
totsSMW"! pr 
tfKtt I <l io | I o 

h w w & m u A«NAI«LM < IŁ • P 

Łrtynułj tui inUM ba asnamenta h» 
NOMRLURN <>«**» N« •» b*łpiats> 
<**KNPT»6-w urA«mo airtyeft J«« I «d 

Rok EX. Nr. 184 Łódź, czwartek 6 lipca 1933 i 

LUD MKSTTOA 

• O-

C. I. MJVQI LI G. 

a-a> » <MŁ (U t TKA. . • 

«jmu t» «unOv m>ł>n* U * i m wy 

-aan>rw>t I «L Utflorattit. flwulolor., 

• 8B pro* 4M«J ofli^wtnto utir^ir* 

Ml I crAJUołontwi e U* prrw I n * . ! 

te WRATF trufco I u-aAf JIFŁOAW.F 

administracji «>• wlpowiurtu P K O 

„Polski Matouszka". 

Jani Drewicz vel Drewitz „polski Ma-
touska" skazany przez Sad Okręgowy 
w Łodzi na 8 lat wiezienia za trzy za­

machy kolejowe pod Łodzią. 

B B B B B B Lot do Islancłji odbył się bez wypadków, B B G I E I E I B 

Armada lotnicza nad Atlantykiem. 
Etap z Rejkiawik do portu Cartwnght wynosi 2409 km 

Re]kiavik, 6.7. (Specjalna służba in­
formacyjna Echa). Pomimo gęstej mgły. 
k'óra zalegała na znaczne] części lotu 
eskadra włoska przeleciała z Irlandii 
do Islandii bez wypadków. 

Eskadra hydroplanów włoskich wy­
startowała wczora] o godzinie 13-e! a 
godzinie 17-e] przybyła do Rejkiavlk, 
stolicy Islandii. 

Wodowanie w zatoce pod Rejkiavik 
odbyło sie szczęśliwie. 

W porcie zebrały sie wielotysięczne 
tłumy publiczności. Przybył również 
prezes rady ministrów burmistrz mia­
sta, przedstawiciele rządu oraz liczna 
giupa miejscowych łaszystów, witają­
ca generała Balbo 

Litwa podpisali pakt z Sowislami. 
Podpisy złożyli Litwinow i Sidiskauskas. 
Londyn, 6 lipca. (Spec|alna wiado-j w ambasadzie sowieckie) 

••ość Echa). Konwencje analogiczną pomiędzy Z. S. R. R. a Litwą. Kon-
do tych jakie były podpisane w dniach wencję podpisali Litwinow i poseł li-
3-eira i 4-ym b. m. między Z.. S. R.. R. tewski w Londynie Sidiskauskas. 
a innemi krajami wczoraj podpisano • 

Wniosek o odroczenie konferencji 
• n P H I na 60 dni 

Londyn, 6 lipca. (Specjalna wiado­
mość Echa). Delegat Stanów Zjednoczo­
nych ma ^przedstawić dziś prezydjum 
' "•f>• rtnc|i wniosek o odroczenie kon­
ferencji na nOfdni. 

ze szczególnym entuzjazmem. 
Również entuzjazm zgromadzonych *łu 
mów nie miał granic, a owacjom na 
cześć gen. Balbo nie było końca. 

Londyn, 6 lipca (tel. wł.) — W 

kołach światowej konferencji gospodar­
czej w dalszym ciągu panuie chaos i bez 

radność. Charakter,'st\'cznem tHa póło* 
żenią ' jest. iż" wielu' dziennikarzy amery 
kańskich zamówiło na czwartek miejsca 
na odpływających do Ameryki statkach. 

-«Xa-

Nominacja 20-tu s ę d z i ó w . 
Sąd karte lowy powołany do życia. 

Warszawa, 6 lipca. Minister Sprawie 
dliwofci powołał do życia przy Sadzie 
Najwyższym sąd kartelowy równocześnie 
Podpisując nominację 20-tu sędziów kartę 
lowych 

.. na trzyletni okres urzędowania. 
W skład sądu kartelowego weszli sędzio 
wie zawodowi i przedstawiciele organiza­
c j i gospode> czych, którzy sprawować 
będą swoje funkcje bezpłatnie otrzymu­
jąc iedynie diety. 

W najbliższym czasie przewidywane 
test iuż rozpatrywanie pierwszego procesu 

kartelowego. Mianowicie wystąpili do mi­
nisterstwa Przemysłu i Handlu o zrewido 
wanie umowy kartelu kwasu węglowego 
fabrykanci napojów chłodzących i restau 
ratorzy. Kartel ten bowiem wyśrubował 
znacznie ceny na artykuły, stanowiące 

przedmiot powszechnego użytku. 
Charakterystyczne jest, że dla przeciw­
działania skutkom tej umowy kartelowej 
rząd w ostatnich dniach obniżył o 20% 
cło na kwas węglowy importowany z za-
m-anicy, kartel jednak dotychczas trzyma 
się uparcie. 

aXa 

Lotników odprowadzono do hotelu 
przy dźwiękach orkiestr i w powodzi 
l.wjatów. Cale miasto udekorowano cno 
lągwiam] o 

barwach narodowych włoskich. 
Wszystkie sklepy oraz fabryki I war­
sztaty zostały zamknięte by umożliwić 
pracownikom udział w powitaniu Wio 
chów. Pomimo, że pogoda na dalszej 
trasie lotu nie jest najlepsza generał Bal 
-bo tKOftanowSI wystartować dziś do na) 
dłuższego etapu z Rejklavlk do zato­
ki Carlwright 

na Alasce. 
Etap wynosi 2.400 km. nieprzerwanego 
lotu ponad oceanem. Jest to najtrudniej 
szy i najdłuższy odcinek drogi. Płatów 
ce pozostawały przez całą noc pod ople 
k;\ mechaników napełniających je ben­
zyną | sprawdzających działanie apa­
ratów. Lotnicy włoscy 

są pełni entuzjazmu. 

Tragiczny karambol kajaków. 
2 osoby utonęły. 

Poznań. 6 lipca. (Tel. wł.) Tragiczny 
Wypadek wydarzył się na jeziorze Jelo 
nek w Gnieźnie wskutek zderzenia się 
dwóch kajaków, z których jeden prze­
wrócił sie, wskutek czego 2-ch mło­
dych ludzi znalazło śmierć w nurtach 
leztora. 

Jan Peterski wyjechał własnym ka-
lakicm na Jezioro i zabrał na brzegu 
stojąca bliżej nieznaną kobietę. W tym 
czasie podpłynął z drugiej strov rów­
nież na kajaku Zygmunt Baeckert. 

Oba kajaki zderzyły sie, 

a Peterski i je^o towarzyszka, niejaka 
Szymańska, wpadli do wody. Baeckert 
zauważył, że Peterski oraz jego towa­
rzyszka, nie umieją pływać, podpłynął 
więc z pomocą Szymańskiej, która 
chwyciła go za obie ręce, wskutek cze­
go znaleźli śmierć w jeziorze. Peter-
skiego wyratował przybyły naskutek 
głośnego nawoływania o pomoc dozor­
ca wypożyczalni łodzi Przygodzki. 

Straż pożarna przez dłuższy czas 
poszukiwała zwłok, lecz bezskutecznie. 
Wypadek wywołał w całem mieście 
wstrząsające wrażenie. 

DoW prywatnie 6.45. 
Prywatnie dolar papierowy w żą­

daniu 6.50. w płaceniu 6.45: dolar złoty 
w żądaniu 9 30. w płaceniu 9.25: funt 
angielski w żądaniu 30. w płaceniu 
29.3 4: rubel złoty w żądaniu 4.95. w 
płaceniu 4.90: marka w żądaniu 2.11. w 
płaceniu 2.10; za 100 franków francu­
skich w żądaniu 35.15. w płaceniu 35.10. 

Bank Polski dziś w godznach ran­
nych kupował dolary po 6.45. 

Pomyślne przybycie do Islandii, mimo 
niepogody, mimo przykrych bardzo 
chwil w dotychczasowym przelocie, na 
pełnia Ich uinością w swe siły. 

LOT FRANCUSKIEJ ESKADRY 
DO AFRYKI. 

Paryż, 6.7. (Tel. wł.) Minister lotni 
ctwa Cot postanowił zorganizować w 
najbliższych tygodniach lot francuskiej 
eskadry lotniczei do Kolonji. Eskadra 
ma się składać z 25 hydroplanów. Tra 
sa prowadzi przez lstrys — Rabat — 
Cao — Dakar — Njami — Fort — La­
my — Bangi i zpowrotem. Prace przy­
gotowawcze są już w toku. 

Powrót z Sowietów. 

Inżynier zakładów Yłckersa Thorn-
ton po powrocie do Londynu / 

córeczka. 

W y lazd min. Butkiewicza 
•BHBHMBHBMBaWM na urlop. 

Warszawa, 6.7. Minister komunika- zastępować będzie podsekretarz stanu 
cji, inż. Michał Butkiewicz, wyjechał w ministerstwie komunikacji Inź. Wi -

wczoraj na urlop wypoczynkowy. told Czapski. 
W czasie urlopu min. Butkiewicza ——— 

Pięcioro dzieci zginęło w falach. 
Karygodna lekkomyślność. 

Berlin, 6 lipca. (Tel. wł.) Jak dono­
szą z Bremy, wczoraj wieczorem wy­
darzyła sie przy ujściu Wezery tra­
giczna katastrofa łodzi żaglowej. 

Do małej łodzi mogącej normalnie 
pomieścić 

trzy osoby 
wsiadło kilka osób dorosłych, które 
wzięły ze sobą 11 małych dzieci W 
pewnym momencie zawiał silny wiatr 
i przepełniona łódź momentalnie poszła 

T R U P \ A W O Z I E . 
Znów zbrodnia a la Dziewierski. 

Łódź, 6.7. Zbrodnie dokonywane na 
sposób Stanisława Dziewiersklego, stra 
conego przed niedawnym czasem w Lo 
dzl naskutek wyroku Sądu Doraźnego, 
zaczynają powtarzać się zbyt często. 

Jak wiadomo Dziewierski zamordo­
wał woźnicę pod Lućmierzem. W Jakiś 
czas potem podobną zbrodnię ujawnio­
no na terenie powiatu łaskiego, gdzie 
zamordowany został również na wo­
zie powracający z Pabjanic 

handlarz trzody chlewnej 
niejaki Jan Kempa. Mordercą Kempy 
okazał się znajomy jego Wilhelm Wil-
deman. zamieszkały w Bełchatowie 

na dno. Niestety ' zdołano uratować tyl 
ko 5 osób dorosłych, oraz 6-cioro dzie­
ci. Pięcioro dzieci zginęło w falach. 

Troje z nich odnaleziono dopiero w 
nocy przygniecionych łodzią, którą wy 
dobyto 

po wielkich trudach. 
Władze prowadzą dochodzenia prze 

ciwko dorosłym, którzy dopuścili się 
tak karygodnej lekkomyślności. 

Nowy kanał w Ameryce. 

Proces Gorgonowej na początku września? 
Akta u prokuratora Sądu Najwyższego. 

Warszawa, 6.7. Jak już swego czasu 
donosiliśmy, do Sądu Najwyższego 
wpłynęły akta sprawy Rity Gorgono­
wej, której obrońcy odwołali się od wy 
roku skazującego sądu przysięgłych w 
Krakowie. ,* * .. ' ' . \ 

Akta sprawy znajdują się. obecnie 
6 pierwszego prokuratora Sądu Najwyż 
*zego. p. Mfchelisa, który przed ro­
kiem, jako prezes,' Izby karnej Sądu 

Najwyższego, rozpoznawał już raz ka 
sację w sprawie Rrty Gorgonowej, 
przewodnicząc kompletowi Sądu * Naj­
wyższego. 

Prokurator Michelis zapoznaje sie 
obecnie z aktami 

przewodu krakowskiego. 
Termin sprawy spodziewany jest na 
początku września b. r. 

W fet. Zjednoczonych odsłonięto przy udziale licznych delegacyj nowy kanał, 
łączący wody Ameryki północnej z po-tudnia na północ. Osiągnięta orzez 

ten kanał długość żeglugi wynosi 2500 kilometrów* 

Wildeman Wyrokiem Sądu Doraźego w 
PłotrkoWie skazany został na bezter­
minowe więzienie. 

Trzecia z rzędu podobna zbrodnia 
ujawniona została w dniu wczorajszym 
na terenie powatu piotrkowskiego. 

Wczoraj około godziny 9 wieczór na 
przedmieściu Piotrkowa Jeden z poli­
cjantów zauważył Jadący bez woźnicy 
narokonny wóz ciężarowy od wapna. 
Zaintrygowany zatrzymał konie i zaj­
rzał do wnętrza wysokiego wozu. 

Pod szmatami przerażony polician' 
ujrzał zmasakrowane zwłoki młodego 
mężczyzny. Posterunkowy o wypadku 
zaalarmował niezwłocznie władze prze­
łożone, które przybyły na miejsce wraz 
z lekarzem. Stwierdził on już tylko 
z<Jon ofiary skrytobójczego morderstwa. 
Jak wykazały przeprowadzone oglę­
dziny lekarskie woźnica został zamor­
dowany lakierni tępem narzędziem 
którem dosłownie 

zmasakrowano mu głowę. 
Już w dochodzeniu wstępnera zdoła nc 
ustalić nazwisko ofiary zagadkowe* 
zbrodni Zabitym w bestialski sposób o 
kazał się 25-Ietni Stanisław Baranowski, 
woźnica, zamieszkały' w Rzgowie/pod 
Łodzią. 

Baranowski zazwyczaj jeździł d< 
Suleiowa po wapno, które następnie 
wiózł do Łodzi. Udając się krytycz­
nego dnia po transport wapna, wiózł na 
ten cel przeznaczona kwotę pieniężną, 
którą mu najprawdopodobniej zrabo­
wano, ponieważ przy zwłokach nie zna 
leziono pieniędzy. 

Zwłokf zamordowanego w bestial­
ski sposób Baranowskiego przewiezio­
ne zostały do prosektorium w Piotrko* 
wie. 

W związku z tajemnicza zbrodnia 
policja piotrkowska wszczęła energicz­
ne śledztwo, wyniki którego trzymane 
sa narazie w tajemnicy. 

Jak zdołano ustalić Baranowski za­
mordowany został na odcinku szosy 
Rzgów—Piotrków, pod osada Srockn 
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Ewakuacja ludności 
BHHBBinEH z szeregu zagrożonych wsi, 

Lwów, 6 lipca. (Od wi. kor.) Wsku­
tek niezwykle silnych opadów desz­
czowych połączonych z katastrofalnem 
oberwaniem się chmury na całem Poku­
ciu 

rozszalała się powódź 
Powódź wyrządziła w i e l k i e szkody w 
powiatach południowo - wschodnich, 
zwłaszcza w Kołomyi. Ludność z szere­
gu wsi została ewakuowana. 

T A J N A G O R Z E L N I A W Ż Y C I E . 

.Lotny" aparat wieśniaka. **1 

Radomsko. 6.7. W kol. Drndzice (0-
kopnlki) obok zagrody Piotra Stępnia w 
życie należueem do Jana Cebuli znale­
ziono aparat z kcniplctncm urządzeniem 
do pędzenia samogonu oraz f butelkę w 
foszn I różne klucze, spodnie i kocioł. 
W toku dochodzenia ustalono, żc apa­

ratem tym wyrabiał wódkę Jan Biś, 
ze wsi Borowa wraz ze Stanisławem 
Agatą ze wsi i gm. Kluki. pow. piotrków 
skiego. Aparat był „lotny". Agata już 
był karany za wyrób samogonki. Wy­
mienieni grasowali na terenie pow. 
piotrkowskiego i łaskiego. 

Opłaty ryczałtowe na Fundusz Pracy.} 
Miesięczne stawki. 

Warszawa, 6 Upca. W Dzienniku 
Ustaw ogłoszone zostało rozporządze­
n i e ministra opieki społecznej z dnia 
1 czerwca 1933 r. o opłatach ryczałto­
wych na Fundusz Pracy, które weszło 
w życie z dniem 30 czerwca r. b 

Rozporządzenie to wprowadza dla 
kategorji zarobków, nieprzekrac tają­
cych ISO zł. miesięcznie, z wyjątkiem 
monopoli państwowych, związkó ko 
rrrunalnych j instytueyj pryw: 

Nareszcie!... 

wiązanych do prowadzenia wykazów 
lub ksiąg płac — zryczałtowane opłaty 
od uposażeń na Fundusz Pracy. 

Opłata od uposażenia do 25 zł. mie­
sięcznie wynosi 3(1 gr. do 20 do 37,50 zł. 
— 50 gr, od 37,50 do 50 zł. - 70 gr., 
od 50 do 6? 50 — 00 gr, od 62,50 do 
70 zł. —1.20 zł. od 75 do 100 zł. — 1.50 
zł. od 100 do 125 zł. — 2 zł. od 125 do 

3 zł — 2 50. Połowę opłaty uiszcza!"" **•«»•• ptrr u ! Żeromsk iego n r . 88. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegbej doby. 

( — > W godzinach wieczornych naskutek gwał­

townej i ł l e w y o t v o r T j ł a się na zboczu M i e d z i a n e , 

j o w rfronc Morsk iego O k a o l b r z y m i a l aw ina k a ­

mienna , k t ó r a dworaa «r.eroklemi po ki lkanaście 

met rów b t n i m i e n i a n t i potoczyła s i ; w stronę M o r . 

•kiego O k o w y r y w a j ą c po drodze zarośla kosodrre . 

w iny . Po prze jśc iu lawiny na z b o c z u Miedz ianego 

pozostała o l b r z y m i a w y r w a . 

( — i Wesz ło w życic rot fawzi tdaeaie r a d y m i . 

n i - t rów w sprawie d o d a t k u drogowego i op ła t o d 

; m. i ter ja łów pędnych na Państwowego f u n d o 

tan drogowego. 

( — ) Krat j a n u m a w i a Franc ję 1 W ł o c h y do p o d 

jii-.mia koarwencj i , okreś la jące j napastnika. 

W Bwue/.ku z tem komisarz L i t w i n o w udał sio 

iło P a r y ż * . 

( — ) LeJurrae usta fili iż m a j o r Stawi ł ą k i aa-

l» i jca z i e m i a n i n a Janktrwskicgo j e t t n ienorma lny . 

Pto.t.--. o zJ . -ó j . lwo z iemian ina Jankowskiego 

/o^tartłe prawfro«jodolm ! e umorzony , a rojr . Sta­

w i ń s k i <>•• >. ;< i i i . . um> -I >.cho-

ryrb. 
( — ) K z ł d hiszpański w y d a l atonc rozporc^dtu . 

n ie nrgNhiJtce k w r . t j e sawiaran ia małżeństw. Sla­

by cywi lne zostaję znacznie uproszczone. M ę i c z y i 

n i ma ja p rawo wstępować w zwigzk! małżeńskie 

nkortesywsay 1 6 ta t , t a i kobiety o d lat 14. 

{ — > Z N o w e g o J o r k u donoszą, i o przewidz iana 

jest t ; \ M i w ) a do la ra n i e w r z e i n i e j j a k aa 6 tn ie 

sięcy. 

( —> W ciągu osuanlcb tygodni we wszystkich 

ki imcradarh w o j e w ó d z k i c h P o l i c j i Państwowej sa. 

insta lowano nadawcze i o d b i o r e m stacje rad jowe . 

W L o d k i po l icy jna stacja rad jowa z o ł m t a ł o w a . 

Defraudacjaw
 P O Z N A " S K I N I * M M 

Sekretarz przyznał się do w.ny. 
Poznań, 6 lipca W ostatnich dniach 

ujawniono w tutejszym Aeroklubie na­
dużycia, których dopuścił się b. sekre­
tarz Aeroklubu Józef Ostrowski 

Defraudacja wynosi 
około 7.000 zł. 

Ostrowski przyznał się do czynu, wobe; 
czego prokurator pozostawił go na wu 
ności. Ostrowski należał do Klubu oc 
wielu lat, i redagował czasopismo .,Lot 
n ik" . 

W y d z i a ł Gier i Dyscypl iny PZPN 
podał się do dymisji. 

z)St;du przez zarzyd P. Z. P. N. p r z y K 

i . . ? * 

Warszawa, 6,7. Na ostatniem zebra­
niu zarządu polskiego związku piłki noż 
nej rozpatrywane było podanie się wy 
działu gier i dyscypliny P. Z. P. N. do 
dymisji. 

Powodem tego wystąpienia była 
znana sprawa gracza Herisza, którego 
zarząd P. Z. P. N. przed kilku tygodnia 
mi ponownie zaiwesił wbrew uchwale 
wydziału. Prośba wydziału o dymisje 

ta 
Następnie zarząd P. Z. P. N. uclwa 

iił wystosować pisma do okręgów ipei 
referendum) z zapytaniem, czy okres; 
życzą sobie zwołanie 

nowego walnego zgromadzenia, 
J / y też dują prawo zarządowi do w\ 
znaczenia nowego wydziału gier i d\ 
scypliny. 

cb, obo| pracodawca, połowę pracownik 

I D Z I E T A L A U P A Ł Ó W . 

Warszawa, 6 lipca. Obecny wzrost za 
chmurzenia i deszcze spowodowane zosta 

Wycieczka austriacka w Krakowie 
liczy 400 osób. 

Kraków, 6.7. (PAT). Wczoraj przy­
była z Wiednia do Krakowa wycieczka 
turystyczna austriacka w liczbie 

około 400 osób. 
Na powitanie wycieczki dworzec przy­
strojono flagami o barwach austria­
ckich. Część uczestników wycieczki roz 
jedzie się na 3-tygodtjiowy odpoczy-
* k do Krynicy. Zakopanego I td., pozo­
stali zwiedza miasta Polski w tej licz­
ąc Gdynię. 

Iły nowym napływem mas wilgotnego i 
chłodnego powietrza polarnego, które spły 
wa po w5< Itodniej powierzchni wyżu baro 
metrycznego, nadciągającego do nas z 
F.uropy Zachodniej. Wyż ten powoduje 
ia Zachodzie 

pogodę słoneczna ; upalną, 
zwłaszcza w Angli i w północnej Francji, 
gdzie temperatura dochodzi do 30 st. Po 
suwając się ku nam wyż ogarnie w tych 
dniach sw^m wpływem Polskę a więc do-
ezek.-fny się pogody «łonecrnej i nader 
ciepłej. 

D O K T O R 

K L I N G E R 

-Specj chor. wenerycznych, skór-
oycb, włosów (porady seksualne) 

Andrzeja 2. tel .132-28. 
P r z y j m u j ą o d 0 d o t l r a n o i o d S d o 8 w i e e z 

w n i e d z i e l o i Ś w i ę t a o d 10 d o Vi w poł. 

Dr. mad, 

M A R K 0 W I C Z 0 W A 
C h o r o b y ekórne, •• weneryczne 

Z o w n d z k a 14 
telefon 166-35. 

P r t y l z n u l a o d • d o I I r a n o t o d a d n I I w i e c z n i 

Dr. mad. 

L. BERMAN 
P O W R Ó C I Ł 

Sy«c> l is ta choro o w t n t r y t z a y c b 
•ko rnych t mocsoplc iowych 

CEG1ELN1ANA 1 5 , tel.149-07 
I r z y i e t u i e o d gedz 8-TI d o 11 oi i o d 4-e i d o 

! - •> w n i o d z i s l o • z w i a ł a o d flodz 4 a d o l - . j . 
Ola n iezaraoinych tenjr I sc ia i c . 

D R . M U L 

N I B W I A I S K I 
al . Andrsejn S. Ta l . 159-40 

Choroby skórne, weneryczne, 
i mocaopłelow*. 

P r t r t m u i c o d 8 eto I I i M H u l o©. 
W o i«J?ie l< > « » . « t a o d « - l s* 

DOKTOR 

R E I C H E R 
Sepcjalista chorób skórnych 

wenerycznych i moczopłciowych 
Południowa 28, tel. 201-93 

K r i » m n e o d 8 — 11 r a n o o d 5 — 8 w i e e z . 

w n i e d z i e l a i i w eta o d ° — 

Doktór 

H . S Z U J T A C H E R 
Choroby skórne » weneryczna 

Piotkowska 56. lei. 148-62. 
P r z y MAI. e o d z i e n a i a o d l 1 ' , — 4 pni 
od 6 — o w i e e z w n i e d z i e l a i l w i ę t a 

od 10 - l w poł. 
Ceny łącznicowa. 

DR. MED 

M. GŁ A ZER 
Choroby skórna i weneryczne 

p r z . p r o w a d z i t sitj oa ui . 

Z A C H O D N I A 6 4 . 
telef. 1 8 5 - 49 

p r z y l a n e o d 11 — 2 t o d 7 — w i e ca, 
w n i e d z i e l , I iw e ta a d 10 — 13 w p o ł 

SZUKASZ ZAROBKU przyjm popłat­
ne zastępstwo fako zaięcie uboczne bez 
narażenia godności stanu. Gozakred 
ł.wów Wałowa I I . . 

7 J . . B1ŻUTERJB, SREBRO k w i t y 
a t i l O l O l o m b a i d o w a k u p a j o i p ł e ć 

n a i w y ł a z e o e n y . Z a k ł a d . i u b i l e r a l : ' 
i. H i a ł k o P i o t r k o w s k a 7 I 

KORN Dawid Tobiasz, Widawa zgubi! 
dowód osobisty Nr. 5331, wydany w gm 
Widawa. 

Dr. ST. 

PRAPORT 
Ginekolog - Urolog 

c h o r o b y k o b i e c o i d r ó g m e i z o w y t h 

powrócił 
i p r z y j m u j e od g. 2 — 5 I od 7 — 8 w. 

Gdańska 9 3 , tel. 203-95 

D R . J . M A D E I 

akasaar — ginekolog 
przyimuie od 3 — 5 i od 7 — 8 

przeprowadził się n a 
A N D R Z E J A 4 , 

telef. 228-92. 

Dr . mad. 

L » N I T E C K I 
choroby akórne, weuaryesao 

i moesopłc.owe. 
NAWROT 32, tel. 213-18. 

'rsyjntuje o<ł li—V rano i od 4—8 wieea 
w niedzielę i święta od 9 de 12 w pot 

T O K A N T O R 
» p « e . chorób akórnych, wenoryesnych 

i mocsopiciowyeh 
p r z o p r o w a d z i ' aie. aa a l 

P i o t r k o w s k a 90, 
t e i l e t f e n 1 2 9 . 4 5 

P r z y j m u j e o d 8 — 2 i o d 5 — 8 w i e e z . 
w n i e d z i e l e i ś w i ę t a od 8 — 2 p o poł . 

D o «.i»»fugiw;inia t tac j i d e l e f o w a n o specjalne, 

go o f icera p o l i c j i i k l i k u f u n k r j o n e r j u j t w w . 

(—) W nr ieaaaania adwokata Jozefa Gratew-

• k r e a o , p r z y a l . P i o t r k o w s k i e j 128 w Ł o d z i . w y . 

darzył nic narsaczcit lwy w y p a d e k w w y n i k u k tóre ­

go pon ió - ł t i ' i r r . ' ad w. O r a l e w z k i . 

A d w . C r n l e w i k l , p o d p u ł k o w n i k r e t e r w y b y ł y 

przewodniczący W o j s k o w e g o Sadu Okręgowego w 

L o d z i ostatnia, preetaedł d o adweAatnry i s . j m o . 

w a ł m i e s t k a n i e na IH.p iearew w d o m u p r z y nt . 

P i o t r k o w s k i e j 120. 

J a k o o f i r e r posiadał b r o n pa lna . W e a o r a j o 

Itodzinie 9.3(1 r a n o , gdy ezyscii b r o n pedł strseł i 

k n l a przebiwszy podbródek n t k w i l a w głowie , p o . 

wodu jąc nszkodzenie tkanek mózgowych. P o m i m o 

ra tunku adwokat C r a l e w t k f m a r ł w k i l k a m i n u t 

p ó l n l e j . 

( — ) W siedzibie Starostwa Powia towego w 

łęczycy, w c i o r a j wybuch ł pożar. OgfeA powstał » 

nie i i t ta lonych dofyekcaet p o w o d ó w no strychn, 

l idzie mieści ło nie a r r h l w t r m ak t dawnych Staro. 

Mwa. W a r c h i w u m zna jdowały sie akta STerostwa 

i -orsyrk iego s okresn przedrozbiorowego. 

D z i f k i e n e r g k r m e j akc j i idotano b u d y n e k Sta. 

r o M w a nrstowat ' , natomiast a r e h l w n m orar akra 

>o»taly snltzczone. 

Przyczyny p o t » r u nic nstslono. 

( — ) Wczorajf p r r y j f t a MStała p m z p. w o j e w o 

dc H a u k e . N o w a k a delegacja ł ó d z k i e j rady okreyo 

w o j U n j i Z Z P P . 

Delegacja zwróci ła sio de wojewody j a k o d o 

przewodniczącego loka lnego kotnhetei funduszu 

pracy n a okręg ł ó d z k i , o a a i y t k o w a n i e e z e i r i k e p i -

ta lów, asy tnowanyeh przez fandstsz pracy, n a za­

t rudn ien ie bezrobotnych pracowników u m y s ł o . 

wych . 

W o j e w o d a ustosunkował t le do sprawy l e j przy 

chy ln ie , zwracając jednak uwagę na szereg t r u d n o , 

re i , j a k i e napotka real izacja *fnsznego postulsto 

ł ó d z k i e j rady okręgowe j U n j i . 

(—1 W c z o r a j w Magistracie nt. t /odz i odbyło 

f i r posiedaenie k o m i s j i cenn ikowe j . U d a ł a ! waie l i 

przedstawiciele cechów p iekarsk ich oran n rodneen . 

tów i w ładz adminis t racy jnych. 

Po przeprowadzen iu k a l k u l a c j i komis ja posra. 

nowi ła podwy łszy f ceny chleba żytniego o 3 gr. 

na 1 k g . bu łek za* o W gr. na j e d n y m k g . 

W ren sposób obecnie eony pieczywa wynot łó 

beda ze ch leb r y t n i 85 p r o c 87 gr. aa 1 k g . emi 

KM t i u łk i ' ) » ar . ca 1 k g . 

Zaznaczyć należy, ze ceny powyisze obowią­

zywać rozpocznę, dop ie ro po za twierdzen iu łeb 

przez władze w o j e w ó d z k i e i po ogło-rerr in przez 

Magł r t ra t w p l t m e c h mie jscowych. 

( — ) Prezydent BeeczypospolifaJ za tw ie rdz i ł w y 

b ó r rcktors S C < . W . p ro ł . d r . M. ir jana Cek skiego. 

I — ) W e wał I f r g e n d e n y b w h ł poanr w zagro 

dzie Władys ławę Jurg i . Podczas pozarn wydarzy ł 

-ie. n i e z w y k l e t rap ie tny wypadek . C h o r a nmysłou-o 

zona Jurg i Ka ta rzyna , na lkutek przestrachu w r z u ­

c i ła d o studni swych d w ó c h synów 3- łe tn iege i 4 . 

letniego. O b a j chłopcy otone ł i . Następnie Jurgowa 

zbiegła a dotnn »abieraj«c ze sobf ó . letnie eórk f , 

k t ó r a również u top i ł a w pob l isk ie j rzece. Jurgowa 

zat rzymano. 

( — ) Prezydent L e b r o n dokonał wcaore j w 

Sorbonie otwarcia międzynarodowego kongresu o , 

p i e k i nad d z i e c k i e m . N a kongresie r e p r e r e n t o w a . 

nych .Jest 36 k r a j ó w . O b r a d y trwać b f d f do 9 l i p . 

ca. 

( — ) M i a Z a w a d z k i w p i r o z u m i r n i u s p p . m i n . 

•praw w e w * . oraz l o ł n i r r w e wyda! zarządzenie, na 

mocy którego spadkobiercy f. p. A n d r z e j a Z a . 

moYsklego otrzymają. odszkodowanie w t o m i e 

2400 .000 a l aa gmaek prze ję ty przez S k a r b P a n . 

t rwa, w k t ó r y m obecni a m i e ł e i t l ę Min is terstwo 

Spraw WewnętranycJt, a k t ó r y w ewoitn eaasie 

skonfiskowany został p r r e z rzad zaborczy I . p 

A n d r z e j o w i Z a m o y s k i e m u t a udz ia ł w p o w i t a n i a . 

Suma. k tóra wypłac i spadkobiercom r a j d p o ! , 

sk i , podz ie lona zostanie pomiędsy 35 w n u k ó w 

A n d r z e j a Zamoysk iego. 

( — ) W procesie S-wona Rosenwertha zakonczo. 

no p rzewód sadowy. * ~ r r o k będzie ogłoszony w 

piątek po p o ł u d n i u . 

Strzały na ul. Malinowej. 
Krwawy spór o plat«c. 

Łódź, 6.7. Ubiegłej nocy, około godzi 
ny I, mieszkańcy domu przy ulicy Ma­
linowej 33 (w obrębie I komisariatu po 
Hcji) zaalarmowani zostali kilkoma 
szybko po sobie następujacemi strzała­
mi rewolwerowemu którym towarzy­
szyły jęki. 

Jak się okazało strzelał zamieszkały 
w tymże domu Marjan Kluska. Ranny 
został — Bolesław Adamczyk zamiesz­
kały przy ulicy Urzędniczej 23. 

Pomiędzy Adamczykiem a Kluska 
toczył się spór na tle jakichś poracliun 

a r «4 i e a n a a , 

Łódź, 6 czerwca. W dniu wczoraj­
szym, w godzinach popołudniowych w 
podwórzu przv ulicy Andrzeia 37 zosta 
ła oobta przez nieznanych sprawców 
44-lctnia Marła Mlśkiewicz. d<*zorczvni 
tegoż; domu. Miśkiewiczowa odniosła 
ranv głowy 1 rąk. Poszkodowane! udzie 
Iił pomocy lekarz miejskiego pogotowia 
ratunkowego. 

W nolu orzv ulicy Łagiewnickiej u-
silowała pozbawić się żvcia przez wy­
picie niewielkiej dawki iodvnv 29-letnia 
Katarzyna Wiesiołek, niewiadomemu 
miejsca zamieszkania. Despcratkę. po 
udzieleniu Jej pierwsze! pomocy lekar­
skiej, pozostawiono na miejscu. 

ś l * R Z K D A M budkę ul iczna ze sprzedaże Jodyczy . 

Wiadomość: róg W u j i o w - k i , j i T u r z y t i i k i c j . B u d . 

HENRYKOWI Dubas, ul. Przędzalnia-
na 55. skradziono książeczkę wojskową. 
hartę niob. wydane w P. K. U Łódź, 
oraz inne dokum»ntv 

Kupimy - , 
I walce do gumy 

ATYWAA. I 4 0 0 m - a i . a 1 0 0 0 m - m . 
| d ł a t j o t c l . U p r a s t a m ? 

• | > r » . y l * a t « a f . i t 
, >ło f i r m y „ e r l m . r o . " . 

W . r < • • » > , 
I W a l k * N r . n . 

ŻYCIE PABJANIC. 

Z Ł O D Z I E J E U K R A D L I 

Pabjanice, 6 lipca. Z nowobudujące-
go się domu w pobliskich Karniszewi-
cach, będącego własnością urzędnika 
jedne] z tutejszych instytueyj banko­
wych p. G., niewykryc! dotychczas 
sprawcy ukradli 

piec kuchenny murowany. 
Złoczyńcy dostali się do wnętrza 

budynku oknem, następnie rozebrali no-
wopostawiony piec 1 wszystkie jego czę­
ści unieśli z sobą. Gdy następnego dnia 
właściciel domu zjawił się w swojej po­
sesji i zajrzał do kuchni piec znikł bez 
śladu. j j _ 

NIEOSTROŻNE OBCHODZENIE 
SIĘ Z NABOJAMI. 

Adamczyk Antoni mieszkaniec Pa­
bianic znalazł nabój i schował go do 
kieszeni. W pewnej chwili gdy Adam­
czyk trzymał rękę w kieszeni, nabój 
wybuchł i rozszarpał mu kiść urywając 
części palców. 

Drugi naiwny mimo swego wieku 
mieszkaniec ffabjanic niejaki Kunicki 
Bolesław próbował rozładować zna­
leziony nabój i spowodował wybuch, 
który rozszarpał mu rękę aż po ramię. 

W obu wypadkach rannych odwiezio­
no do szpitala Kasy Chorych w Pabia­
nicach. 

Z DZIAŁALNOŚCI OCHOTNICZEJ 
STRAŻY POŻARNEJ 

l J Amery 
Chicago wl 
Internat ion 

wym Jarm; 
Ziednoczor 

palnej" nac 
O u , zakroje 

Tym r 
»y wszystk 
i ! « w miarę 
o d b u d o w ą 
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Na n i e 

,że Azji i 
* a w i e l e o 

ŷ brać uc 
" a d brzega 

I c ' • 

V jO«CIC 
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filcowym l< 
" M a r ę zdrat 
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j V a i K« 
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j W z j i , Ijy 
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lyzybywaj 
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z a ć i ode 
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' n i o n 8 t i e " 
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łwni wypi 
d u m ę (zr 
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choćby w 
fjwycn i 

Opisy 

P I E C M U R O W A N Y . Xi Z 

wspóluy plac. 
Obaj nie mogli dojść do porozumienia 
Wczoraj wieczorem 

Adamczyk odwiedził Kluskę. Rozmo 
wa trwała do |xiłno: y i nie doprowadziła 
do u;'0(!y. Pomiędz.v wn'mienionymi wy­
nikła sprzeczka w cza?ir której Kluski* 
strzełi! kilkakrotnie do przecî •̂nika nmV 
go w nogę. 

Bolesława Adamczyka przewiezfon i 
na kurację do «zpita!a Św. Józefa. / 

Marjan Kluska został aresztowam' 

R I B I J ^ S F L J B I L | ] J 

: K R W I . 

K R O N I K A P O G O T O W I A R A T U N K O W E G O . 

O godzinie \2 w nocy w domu, przv 
ulicv Malinowej 3J w bójce odniósł o-
g('ilnc obrażenia ciała 3°-letni Wincenty 
Kluska, murarz, zamieszkały w tvmźc 
domu Ofierze bójki udzielił pomocy 
lekarz miejskiego pogotowia ratunko­
wego. Sprawcy pobicia pockignlęcj zo­
stali do odppwiedzialnosfft; 

* 
Na ulicv Brzezińskie! wpadł pod ko­

ła przatełdżajacej resorkl 1«?-Ietni Ben­
iamin Wolfowlcz. svn handlarza, zamłe-
szkalego w Strykowie. Chłopiec od­
niósł lekkie obrażenia ciała. Poszkodo­
wanemu udzielił pomocy lekarz nogo 
tcwla. 

W P.'- .MCACIf. 
Pabjanice. dn. 6 lipca. Odbyło s1g 

Walne Zebranie członków Ochotniczej 
Straży Pożarnej w obecności około 130 
osób. Przewodniczącym zebranfa wy­
brano dra Broniatowskiego. 

Na wstępie uczczono przez powsta­
nie pamięć zmarłych druhów: 0 . Pnic-
fera, S. Kołodziejczyka, A. Budzińskie­
go i Kirszendorła. 

Po odczytaniu i przyjęciu protokó­
łów z poprzcdnfego rocznego i nad­
zwyczajnego walnego zebrania przy­
stąpiono do rozpatrywania sprawozdań 
z działalności za rok 193.2 Zarządu. Ko­
mendy. Kasy Pogrzebowe! \ Komisji RV 
wizyjne!. 

Ze sprawozdania wynika, że Zarząd 
i Komenda straży pracują 

z całem poświeceniem, 
daźac systematycznie do oovviększar.i*i 
&anu posiadania nowoczesnych narzę­
dzi ratowniczych i środków lokomocji 
oraz zwiększane sprawmść drulrów. 
którzy czynią wszystko, co jest konie­
czne dla obrony spnłcr/jństwa przed 
groźnym żywiołem. 

W wyborach uzupełniających do za 
rządu wybrano jako członków pp. .1 
Magrowicza, E. Lnika, H. Wlazłowicza 
A. Łyszkowskiego, Z- Pietrzaka i na za 
ftępców pp. dra H. Broniatowskiego, A 
Krają i K. Posta. 

Do Komisji Rewizyjnej wybrani zo­
stali: pp. T. Hadrian, A. Knohte, J 
Ebenrytter oraz pp. J. Kasperkiewic 
i Urbach. 

W wyborach uzupełniających do ko 
mendy wybrano pp. P. Langego — 

naczelnikiem oddziału nowomiejskiego 
A. Korniriskiego naczelnikiem oddziału 
staromiejskiego. _«t mAf% 

TO»trv tut« 

Tylko l i % i mu\m 
kosztuje abonament „Echa" 

z odnoszeniem do domu 
Prenumeratę zamawiać można od kaidegc 

dnia miesiąca. 
Adres: Karola 2 lub tel. 102-28 

lub Piotrkowska 11. tel. 102-29. 
Przy o d b i o r z e W a d r a t n i t l r a c i i K a r o l a > 
!ub P i o t r k o w t k a 11 p r e n u m e r a t a vr» 

nosi t y l k o 2 zł , 20 tr 

P O P I E R A J C I E P R Z E M Y S Ł K R A J O W Y ! 

Borus 
Pan .1 

Początku 
niespełna 
^va. Móv 
'os jej i i 
tych dzi( 
cnzeżyła 
śmierć z j 
z nim po 
wać. 

Pani 
łoba. tęs 
zapadła 
coś o br 
prawidło 
da-wanie 

W B 
frmitno. 

Pan 
tecwle i 
dła c g z T 

koJlczno 
czyny n 

Ka:n: 
kra; był 
litycznei 
u której 
la do S 
wiciu ci 
tiliczkac 
tylko je 
zabłysł'' 
szawa 
w mura 
drogiegi 
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ŻARTOBLIWA IMPREZA V Zf.ifJ% GUICIE. 
J a r m a r k w c h i c a g o . 

„ P A R * * " NA WYSTAWIE CHICAGO$KIE|* 
Crticago, w czerwcu. 

J Ameryka s&ma nadała w.ysiawie w 
Chicago właściwą nazwę, mianując ją 
..International fair" czyli „Międzynarodo 
wym Jarmarkiem", bowiem w Stanach 
Zjednoczonych określenie „inteinacjo 

palnej" nadaje się każdemu przedsięwzię 
C 1u, zakrojonemu 

n<7 większą skalę. 

Tym razem chodziło głównie o to, 
hy wszystkie narody świata przyczyn'!}' 
!i? w miarę możności do współpracy nad 
odbudową wielkości i słynnej „prospeii-
iy" Stanów Zjednoczonych. 

Na nieszczęście państwa F.uropy, tak 
z< Azji i Ameryki Południowej, maią 
*a wiele obciążających trosk na głowie, 
V brać udział liczny w wielkiej szopre 
" a d brzegami Michiganu. 

Goście europejscy są tutaj w mniej­
szości. Od czasu do czasu tylko ktoś w 
'licowym kapeluszu i ubraniu szytem na 
"̂ •arę zdradza tą odrębnością stroju lepiej 

! n , z akcentem cudzoziemskim, że nie jetf 
Pochodzenia amerykańskiego. Naogół jed 
n:»k impreza chicagoska jest sprawą lokal 
•Ja czterdziestu ośmiu <ta-iów Unu gwiaź 
dzistej. 

Wschód Ameryki nie jest licznie re­
prezentowany, ale kto żvw z Middle 
Węj| .... od Ohio do Minnesota — od 
^isconsin do Missouri — przybył tutaj 
"la zadokumentowania, że Middle West 
rtanowj 
je/cc aprowizacMJne i sentymentalne Unii 
GARAŻEM wszyscy svnowie farmerów z 

. J°^'a i Kansas, którzy ongi udali się do 
jĵ ifornji po złote runo, skorzystali z u-
• •••zji, Ijy jednocześnie odwiedzić swych 
"łtnrych" i powitać właściwą metropolię 
^ntynentu. 

Odbywa sie wiec wielki zjazd gości, 
przybywających okrętami. samolotami. 
Pociągami i autami. Czy dlatego, żeby 
•"wiedzić wystawę? Zdaje ł>ię, że nie. Go 
Kie zjeżdżają tu głównie, żeby się poka 
2ać i odczuć wspólność rozrywki i... u-
Palu (mamy tutaj ostatnio 100" Fahren 
licita*) / tysiącami innych współobywa­
teli. 

Jak wi.idomo. celem trgo zjazdu - -
-nionst.e" jest uczczenie stulecia Chica­
go. Jak zwykle, tak i w tym poszczegól-
""oi wypadku Amerykanie wyliczają z 
dumą (zr?5ZTĄ poczęści usprawiedliwi->• 
HA) 

ilościowy rozmiar postępr, 
<hotby w .liczbie kilometrów torów kole­
jowych i cyfrze aparatów telefonicznych. 

Opis/wa iśmy już poprzednio budyń 
* i wystawy, która określić można w kdku 
lohitnych słowach co cio architektury: | 

RUtrv tutaj najgorszy stvl nowoczesny zal 

'.anie pieniądze. Zaledwie Hala Nauki— 
dzido architekta francuskiego Cięta z Fi 
ladelfji, dzięki śmiałym i prostym linjom 
i szczęśliwemu rozkładowi kolumn spia-
via wrażenie bardziej imponujące od in­
ny; !i gmachów. 

jakkolwiek Francja jest lutaj sic1 .o 
reprezentowana - głównie tylko w Hali 
Nauki szczegółami Instytutu Pasteura, 
pomysłowi kupcy zbudowali tutaj Paryż 
w minjauiize. 

Warto KO zwiedzić. Do chicag oskie 
go Paiyża dostajemy się z mostu okrętu 
tejże nazwy i od-.azu znajdujemy s-c na 
tara«ie lokalu Lidu, skąd widzim,v kawiar 
nię cle L Poix i kościół lnwa!;dów Nieco 
dale, odnajdujemy la ł^otonde, fo&itcy 

mne jezcze lokale, oraz ulicę podejrzą 
nych spelunek. 

Wśrrd nieźle imitowanego otorzenh 
kursuje tn-m .buranlów, przeważnie 
I i ->ncuzów\ -Widzimy studentów i łi 
neth, pif My lu'ki i suterenów, policjanci-
paryskich i sprzedawców ulicznych którzy 
starają się (w języku angielskim) ńacTftć 
iłu p~wne ożyw:?nie. Na bulwarach nad 
brzeżnyrli spotykam.'- nieodzownych sp-.ze 
dawców .tai v i 'i książek. 

Ten Paryż ryg?Merji pai ski EI 

święcił więcej ;;wag szczegółowi 
nii aobru całości. 

jedyna dodatn <-, jego stroną ie*t, że moż 
na tu zieść i wypić jak w Paryżu, o co 
starają <ię autentyczni mistrzowie si luki 
kulinarnej hanc-Hej. 

NaogJł rało:'ć jest żartobliwą i n . w ą 
w 'łym guście, LA którą przepadają Ame 
rykanie I nikt też nie rob ; sobie ziu ize.i 
co do jakości naśladownictwa, czego do­
wodem posłuż' i może fakt, że zaproszr 
ny , do P ; . ! > 7 0 ' przez nawoływacza miej 
>cowv gość na słowa: „ l u l a j jest P* 

yż! " — odpo viedz.iał-. „Nie, to Chica-
ro tvlko'" 

Hicacc jęv rozbawione, jest na i'ier 
naszu. Nie ictzczy się ani o piękno, ani 
o ścisłe nasladow wictwo pierwowzoiów 
Chodzi gjównie i to. że ma autob-.uy i 
hotele zapełn;->nc. i piowadzi / mervkę 

zpowintern d: ..prosperity". A wiec: 
mech żyje < : ica- o! 

A-n. 

Ociężałość, za vroty głowy, złe s a m o p o „żu­
cie sa wynikiem z a p a r c i a s t o i c a : j e d y n y r.ieza* 
w o d n y lek: MorszyfHka w o d a Korzk : i . Gen. 
Repr Dr. K. Wcmla. Warszawa. Krakowskie 
Przedmieście lń. 

Ucieczka zakochane; pary samolotem 
Nieszczęśliwa miłość córki urzędnika. 

Przed kilku dniami popełniła na Li­
do ,w Wenecji samobójstwo jakaś mło­
da para. przy której nie znaleziono doku 
mentów. Mężczyzna strzeli! naprzód w 
skroń kobiety, a potem w swoją. Śmierć 
nastąpiła momentalnie. Władze niiejsco 
we pochowały ich razem na miejsco­
wym cmentarzu katolickim, sądząc że 
to 

para małżeńska. 
Tymczasem wkrótce wyszły na jaw 

sensacyjne szczegóły. Konsulat austrjuc 
ki w Wenecji otrzymał wiadomość z 
Gracu, że uprowadzono stamtąd 19-let 
nia piękną córkę urzędnika państwowe 
go Rauthnadę P. Rodzice i policja wzy­
wali wszystkich do udzielenia infonna 
cyj, o dziewczynie. Konsul sprawdził, 
że rysopis zaginionej był identyczny z 
tajemnicza bohaterką tragedji na Lido. 

Wnet stwierdzono też. kim bvł jej 
towarzysz. Do policii w Gracu zwrócili 
sic bowiem żona 27-letnicno dekorato-

r;; I ,-.; x-IS/'%.' Glowicza. z prośbą, 
o odszukanie męża, 

który pewnego dnia poszedł rzekomo 
do kawiarni na szachy i więcej nie wró­
cił. Okazało sie. że Olowicz zamiast do 
kawiarni udał sie na dwur/cc. spotkał 
sie z dziewczyną i pojechr.ł z nią do 
Cclowca. skad razem polecieli samolo­
tem dn Wenecji. 

Dekorator ożenił ślę niedawno i czuł 
sie szczęśliwy, dopóki nie poznał Rautb 
najidy F., w której zakochał sie 

od pierwszego wejrzenia. 
Zyskawszy jej wzajemność, wyznał 
prawdę żonie i prosił o rozwód, ale żo­
na nie zgodziła sie na to. 

Wówczas mężczyzna ułożył z uko­
chaną plan ucieczki zagranice i nrzeiro 
wadził go bardzo romantycznie. W W\ 
necji podali sie oboje za małżeństwo. b< 
dekorator wziął ze soba paszport żony. 
Dlaczego kochankowie popełnili nacie 
samobójstwo, pozostanie tajemnicą. 

Omyłka czy oszukaństwo? 
Spór o dzieło italskiego mistrza 

W przerwśe „Tour de France". 

Charakterystyczny moment z wypo 
skiego dookoła Francli. Szósty etap 
Łvians do Alx Ie Bains na dystansie 209 
ty w czasie 6:55:07 przed Stoeplem, Lc 
Klasyfikacji ogólnej prowadzi w dal 
Aerts 42:10:37, 3) Guerra 42:12:29, 4) Le 
klasyfikacji państw prowadzi Belgja 

cy 127:14:47, 4) Włochy 127:27:11. 

czynku podczas wielkiego biegu kolar-
„Tour de France", prowadzący z 

kim. zakończył się zwycięstwem Guer 
Grevcs'eui. Aertssm 1 Shaepersem. W 

szym ciągu »rchambaud — 42:06:05. 2) 
malre 42:13:37. 5) Rebry 42:17:46. W 
120.42:00. 2) Francja 126:52:36. 3) N i c i 
5) Szwajcaria I2R:2S:08. 

Dwa lata temu wiedeński antykwar-
jusz doktór liasch. korzystając z poby­
tu w Austrji znanego włoskiego histo­
ryka sztuki profesora Venturi. pokazał 
mu stary obraz, który oddawna znajdo 
wał się w jego posiadaniu. 

Uczony ekspert, uznając, żc płótno 
to jest pędzla nieznanego malarza XV . 
wieku, ocenił je na 50 tysięcy lirów i 
oświadczył, że może 

postarać się o nabywcę. 
Po paru tygodniach anty kwa rjusz 

otrzyma! list od znanego rzymskiego 
zbieracza przedmiotów sztuk pięknych 
i antyków hrabiego Grassi. który po­
wołując się na ekspertyzę profesora 
Venturi. zaproponował za obraz 20 ty­
sięcy lirów. Wreszcie po wymianie l i ­
stów doktór Basch sprzedał mu swój 
antyk za 26.000 lirów. 

W zeszłym roku wydrukowano mo 
nografje proiesora Venturi. poświęconą 
znakomitemu malarzowi Corrcggio. Ja 
kież było zdziwienie i zarazem oburze­
nie antywkarjusza. gdy w książce tej 
znalazł fotografię sprzedanego przezeń 
hrabiemu Grassi obrazu ze wzmianką, 

\$%; jest to„.jeduQ z .arcydzieł, słpmęgo 
•mistrza'. Niezwłocznie zażądał on zwro 
tu tego cennego zabytku sztuki 

lecz mu odmówiono. 
Profesor tłumaczył się. że dopiero po 
restauracji obrazu przez specjalistów, 
wyszła najaw autetyczność pochodze­
nia tego obrazu. Czując się pokrzyw­
dzonym, wiedeńczyk zwrócił się do 
sądu w Rzymie ze skargą na profeso­
ra Yenturi. Sprawa przyjęła skompliko 

wany obrót, gdyż w międzyczasie cen 
ny objekt sporu zmienił szereg posia­
daczy i obecnie należy do Anglika — 
wicc-hrabiego Lceof-Fcrcham. 

.1. K. 

Śmierć wiedeńskiej łyżwiarki 

Hilda Holowsky, słynna ł\ż\\iarka 
wiedeńska zmarła onegdaj na zapaleni* 

wyrostka robaczkowego. 

Popierajcie przemysł k r a j o w y ! 

J a d w i g a E l . Z laanowaha 

DZIECI INSTYNKTU 
PowleSi i ł n i e d a w n e j p rze *z lo«oŁ 
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Borusłn okryty był żałobą. 
Pan Jan Polanowski zmarł coś na 

Pocz3tku wiosny a za nim. w miesiąc 
"iespełna. zeszła ze śwkita jego dwo-
wa. Mówiła przed śmiercią, że nigdy 
'os lej i życie nie zdołały wynagrodzić 
*vch dziesięciu lat osamotnienia, które 
Przeżyła bez mężu, a teraz — gdy go 
śmierć zabrała, musi iść za mm. żeby się 
z nim połączyć i nigdy już nie rozsta­
wać. 

Pani Agnieszka, pod podwójną ża­
łoba, tęskniąc za nieobecnym Michałem, 
napadła na zdrowiu. Doktorzy mówili 
coi o braku sił, o sercu, które biło nie-
J rawfdłowo: nakazali spokój i nie JXK1-
dawituje się smutnym myślom. 

W Rorusime więc było cicho i... 
srrrutno. 

Pan Szymon zestarzał się już osta­
tecznie I prawie zniedołeżniał. Ala wio 
dła egzystencje zatrutą domowemi o-
kolicznościami i wcale dla młodej dziew 
^zyiiy nieodpowiednia. 

Karnawał tegoroczny nie dopisał, bo 
krai był zawichrzony społocznemi i po-
htycznem i niesnaskami: a pani Laura, 
u której Alu miała go spędzić, wyjecha­
ła do Szwajcarii. Nikt się nie bawił a 
wielu c iżkn okrytych było żałobą. Po 
uliczkach zbierano trupy i rannych. Raz 
tyfko jeden, i to w 'csienf. zda\\ało się. 
zabłysło słońce wielkich nadziei. War­
szawa przybrana świątecznie. gośc ;la 
w murach swych gościa niebywałego a 
drogiego — przeszłość zmairtwvchwsta 

łą, podaoącą rękę promiennej, młodej 
przyszłości. 

Złudzenie to było krótkotrwałe, któ­
re gorzkiemi i krwawemi przyszło o-
placić łzami. Im większy był zapal, im 
piękniejszą nadzieja, tym większe nastą 
piło przygnębienie i zwątpienie. 

Zmartwychwstała. przeszłość okaza 
ła s i ; widmem, upiorem — a nadzieja -
bańką, która pękła przy dotknięciu. 

Ala w Borusinie snuła się po wyso­
kich, olbrzymich komnatach pałaco­
wych, jak widmo dawnej kasztelanki 
Najczęściej ubrana biało, robiła wraże 
nie ..białej damy" z legend starych zam 
ków. Przypadła jej w udziale rola sio­
stry miłosierdzia przy chorej matce i 
zniedołężniałyrn ojcu i pocieszycielki, 
gdv ciężar rozłąki wiecznej z rodzica­
mi i długiej z synem, zbyt pani . Agnie­
szce dolegał. 

Bvlo to za wielkie brzemię na wątłe 
barki dziecka: przytem Ala tęskniła bar 
clzo za Karolem, który przebywał w Pa 
ryżu. uczęszczając tam do szkoły naun 
politycznych i społecznych: pan Wa­
cław namówił go b\ ł na drogę dyplomu 
tyczną, 

I")zie\vczynka, nic zdając sobie dokład 
nie sprawy ze swych uczuć, przywią­
zała sie niezmiernie do brata cioteczne­
go i teraz brakowało jej jego rozmów i 
iego towarzystwa. 

Na jesieni ożywiło się nieco w Boru 
sinie. bo pani Laura, wraz z Ania. w po-
wrocie ze Szwaicarii i Paryża, gdzie 
zwlekła przyjazd do kraiu. pod DOZO­

rem koniecznych a nadmiernie tanich 
sprawunków, zawadziła o Polanow-
skich Przelękła się. zobaczywszy obie 
kobiety — Agnieszkę i Ale. tak mizer­
nie wyglądające. 

Pani Szymonowa była cieniem daw­
nej postaci: cieniem wytwornym, lecz 
chwiejnym. Zdawało się nad nią unosić 
coś bardzo uroczystego, coś z niej sa­
mej wypromicniow atleto a nie z tej zie­
mi. Ala zaś wyglądała ua wyciętą z 
angielskiej ilustracji i. jak te ilustracje, 
wątłą, papierowobiala i przezroczystą. 

Pani Laura załamała ręce. 
— Bójcie się Boga, co z was się zro 

biło! 
O.ia sama za to kwitła coraz buj 

nioj. a Ania wyglądała, iak pączek stu-
Iistnej róży. Poprostu rwała oczy ku 
sobie wspaniałą, powiewną urodą. 

Do rozky. itu jej przyczyniła się pcw 
ność przyszłych losów, wyczytana z od 
powiedzi Misia. Rozglądała się też po 
Borusinie, jak po swem własnem gnieź 
dzie. po swem dziedzictwie, niezaprze 
czalnie do niej należacem. 

Gdy ją taką zobaczył pan Szymon 
nowa zmarszczka przeefęła jego i tak 
już pomarszczone, czoło. Przywitał się 
z nią chłodno i rzeki szorstko: 

— Nie wychodzisz waćpanna za 
mąż? 

Ogromnie ją to zmieszało, ale od­
rzekła prędko. 

— Nie jeszcze — czekam na kogoś 
co się uczy. 

Spojrzał na nia pan Szymon so<wini 
wzrokiem i odburknął prawie niegrzc 
czuie • 

— No. no. bacz. abyś sie nie prze­
czekała. . 

Na to Ania. hardo uniósłszy prze­
śliczną główkę, odpaliła z miejsca: 

— Niema obawy, prędzej ktoś się 
nie doczeka? i. wykręciwszy sie na pic 
cie. uięła w pół kuzynkę i pociągnęła y 
dc ogrodw. pozostawiwszy na środku 

gniewnego pana salonu zdumionego 
Szymona. 

W złośliwości swój Ania nie przypu­
szczała iak ce<iivm był strzał, którym 
pana Szymona ugodziła w samo serce. 

Zdziwaczały starzec od lat już no­
sił się z myślą pozostawienia całego ma 
jątku prawowitemu swemu dziecięciu 

Ali i łamał głowę nad tern. jakby to, 
;iie zwracając niczyjej uwagi, uczynić. 
Okrutna ta. choć na zasadach słuszno­
ści oparta, myśl nie dawała mu spoko­
ju, a im bardziej się starzał, tern więcej 
jękał się, że umrze, nie doprowadziw­
szy swej idei do ziszczenia. 

L rbóstwiał córkę, a bał się o żonę. 
Wykombinował sobie zatem przez dłu­
gie lata, że tak pokieruje sprawami Mi­
chała, przeszkadzając mu w jego miło­
snych zamiarach, iż ten sie nie ożeni. 
Nic przekaże nazwiska Polanowskich 
bękarciemu ich potomstwu, a majątek 
ZWTÓCI tej. do której należeć powinien z 
przyrodzonego prawa — siostrze przy­
rodniej. 

Dlatego wymóg! na Michale słowo, 
że ten nie poczyni żadnych kroków ma 
trymonialnych bez jego wiedzy: dlate­
go nienawidził Ani, w której czuł po­
tężnego wroga swych zamysłów. Dla­
tego bał się śmierci, że ta przyjść mo­
że wpierw, nim dzieło jego dojrzeje i 
wyda owoce. 

Oczywiście Ania nie znała tych wszy­
stkich jego planów I myśli i to. co po­
wiedziała, wyrzekła przez lekkomyśl­
ność i złośliwość czysto kobieca. Pan 
Szymon, który cały był przesiąknięty 
swa ideą fix. zadrżał, że słowa jej, co 
do których intencji nie myli ł się, spraw 
dzić sie mogą i że. piastowane w głębi 
serca nadzieje, rozwieją się. 

W tej chwili znienawidził oboje — 
Anię i Michała I postanowił utyć wszei 
kich środków, aby nie dopuścić do ich 
połączenia. 

Pewnego poranku dom w Borusinie 
zaniepokojony został ciężka chorobą pa 

na, który z łóżka nie .wstajł. Wezwani' 
doktora Skalskiego i doktorów z najbl.z 
szego miasta, a umyślna sztafeta wy­
sianą została do stacji telegraficznej. 

Pan Szymon, czując zbliżający sic 
koniec swego ż\CIA. wzywał SYNA jed\ 
NAKA. aby się z nim pożegnać i wolę mu 
swa ostatnia objawić. 

Pani Agnieszka, obleczona w ciężki 
żałobę i ponury smutek, krzepiła sL 
myślą, że za dni parę ujrzy swego syn: 
jedynaka który już był wrócił z Angl 
do Ziirichu. a którego tak PTĘDKO oglą 
dać sie nie spodziewała. 

Ania, nie żałując zuiicnawidzoneg-
starca, którego za przeszkodę ech" 
swych uważała, nie bez słuszności, ci 
szyła się. bliska ziszczenia, nadzi' 
spotkania sie z Misiem i połączenia > 
z nim na zawsze. 

Nie wiedziała, że niebaczne JEJ sł 
wa będą przyczyna ciężkich zswikl 
TAK w lej. JAK w jej najbliższych OS 

iosie. 
Doktorzy nie znaleźli narazie żu<' 

nych groźnych objawów w organizm 
pana Szymona, ale, widząc, że'ten si< 
nie porusza I senny, bezwładny leżv -
orzekli: wielkie starcze osłabienie 
przepisawszy jakieś niewinne środk 
zalecili spokój, spokój, jeszcze raz SP< 
kój. nie wróżący nic dobrego. 

Skalski chciał użyć żołnierskieg' 
środka, który już nie raz skutkował. 

— No. KOLEGO, uszy do góry! Wsta 
wać. nie poddawać się; kielich staregi 
węgrzyna, parę jaj na miękko, a pot^m 
NA koń (pan Szymon jeszcze jeździł kou 
no. pomimo sztucznej nogi); chorobę 
wytrzesiesz, jak amen w pacierzu. 

Widząc jednak, że pan Szymon ani 
nie odpowiada, ani się rusza, anf nawet 
okiem nie mrugnie, zląkł się nie na żar­
ty, — Pani Agnieszko, izekł. serdecznie* 
ujmując jej rękę. nic mogę przed panłr 
ukrywać: stan jest groźny — wfek póż 
ny. Fr/ygotuiiny sic ha wszystko. naj-

gorsz.^ (D. c. n . ) 



fola ze siu. 
*"^cic W a m a w y w k i l u * 

wierszach. 
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Sprawa budowy rzeźni przez kon-
>orcjuui i.ai.tuskie. reprezentowane 
f>rzer p. HattT) ka Planchat. jest ostate-
.znic wyjaśniona. Na ostatniem posie 
Jzeuiu koi. sji finansowo-budż jtowej 
rady miej j tAj omawiano nowe pro­
pozycje, ; . / i \monę przez korsorcjun: 
na si.utck /ąd..nia komisji. Po do':i i-
drnwr rozpatrzeniu t>. ' i propozy. j j ko­
misja jednogio'-.r..c odrzuciła jc, wycho 
dzsc z załp*;: :a, żc zawarcie umowy 
w celu wybudowania na podanych wa-
nmk.ch rs.t.r,\, byioby nickorzys.:-<_• 
dla .ruasu. 

,.Stefek*', z którym zapoznał War­
szawę Teatr Nowy, powinien doznać 
takiej stunej katjcr/. taka miała poprze 
dnia s/uika tegoż autora. f)evala: ..Ma 
dcmcisciic'" Nowa pozycja repertuaro­
wa teatru Nowego dała też sposobność 
młodemu artjście, p. Jerzemu Rolando­
wi, zublysnv po raz pierwszy dowo­
dami szk; u ego talentu. Obok niego 
J i k l a r k i zbior.di wszyscy inni wyko­
nawcy, a zwłaszcza panic Marja Dule-
hi.uii.a i , ' . ,r iy<: (icllówna. 

» * • 
Na JziCii ,30 z. m. wykupiono w War 

szawic 41 .ć-16 świadectw przemysło­
wych, z czego przemysłowych od l-cj 
do S-cj katej,; rji 12.610, handlowych 
J7.0.U. W tymże okresie roku ubierle 
g'.) wykuploro świadectw 40.047. z cze 
go handlowych 26.253. przemysło­
wych l i . W . Zwiększenie liczby wy-
kupioajdi świadectw, a tern samem 
zwu-ksze.iie się liczby przedsiębiorstw 
nic oznacza poprawy sytuacji. W tym 
samym okresie uległy likwidacji firmy 
iii w iżnicjsze. natomiast powstało du» 
ż i j>rzed*łcbiorstw drobnych zwłasz­
cza gastronomicznych, krawieckich i 
S/.ewckich warsztatów naprawy i t. d. 

» • r 
Odbyło się pod przewodnictwem p. 

t.eona Pomirowskiego doroczne zebra­
nie Penclubu polskiego. Po złożeniu 
sprawozdań zarządu (F. Goetel), kaso-
wego (E. Breiter) i komisji rewizyjnej 
(St. Rogoż za nieobecnego F. Kozikow-
skiego). p. Juliusz Kaden-Bandrowski 
rmówił w dosadny sposób ostatni mię­
dzynarodowy kongres Pen-clubów w 
Dubrowniku. Dokonano następnie wy­
boru nowych członków zarządu na miej 
sec następujących po ukończonej ka­
dencji. Wybrano na członków pp.: Zof-
ję Nałkowska (po raz trzeci). St. Baliń­
skiego, B. Lepcckicgo. i A. Słonimskie­
go oraz na zastępców: F. Szclburg-Za 
rembinę. M. Kuncewiczowa i M. Cho-
romańskiego. Wybór nowego prezesa 
Pen-clubu polskiego na miejsce F. Goet­
la, nastąpi na najbliższem • posiedzeniu 
zarządu, którego termin nic został jesz 
eze ustalony. 

KRATECZK1. 

L a m p k a z a 4 0 z ł o t y c h . 
Oszczędny rowerzysta. 

O tem, że lato już jednak jest, świad 
czy ukazanie się owoców.. Są już trus­
kawk i , z dnia na dzień taniejące, cze­
reśnie, ciągle jeszcze piekielnie drogie, 
jak pomidory i — poziomki. Dlaczego 
właściwie krajowe owoce u nas są tak 
samo prawie drogie, jak np. banany, 
tego nie rozumiem. Rozumiem, że 
czynniki rządowe uważają pomarańcze 
za zbyteczny luksus i niakłtidają na 
nie cło, uniemożliwiające ich jedzenie, 
ale przecież pomidory i czereśnie są 
bez cła? Chyba że chodzi o to. aby od­
zwyczaić ludzi od jedzenia owoców, 
co jest bardzo słuszne, gdyż w Lodzi 
zwłaszcza owoce są brudne, pełno na 
nich piasku, kurzu i najrozmaitszych 
bakteryj . k tórych konsumowanie nie 
jest chyba dla zdrowia pożyteczne. 

Odnośnie owoców istnieje szereg 
.zasad ' , k tórych zjadacze jabłek, wiśni 
i truskawek ściśle się trzymają.. Do 
zasad tych należy przekonanie, że po 
owocach, surowych naturalnie, nie na­
leży pić wody ani mleka.. Jest to za­
sada o ty le słuszna, że zawsze lepiei 
i przyjemnici 

jest pić konjak, 
niż wodę lub mleko. Innych podstaw 
dla potwierdzenia tej teorji nie widzę. 
Podobnie rzecz tjc ma z przewiewem, 
k tóry przez w«;:vsikte kumoszki uważa­
my ier'. za «;:koviiwv dla zdrowi i . 
..Przeciąg' to magiczne słowo, któ­
re pcweduje ratychmiastowc zamknie­
cie wszystkich drzwi i okien. D-.ieki 
temu w niics.ri;ai ach łódzkich jest du­
szno, cuchiiąco i conuro. 

Łącznie z nic.Jiecią do wody. feto* 
rei ,zakaz moralny' rozciąga się nic 
ty lko na cwoce ple I na mycie, stra: ' i 
przed przewiewem *twarza specyf.cz-
r iv 'ódzkie f o w i c l - z t tak dobrze z r .ne 

naszemu powonieniu. 
W tych warunkach zrozumial i jest t j 

dc u I > łodzian d«> wyjazdu z tego mia­
sta zwłaszcza w okresie urlopów i let­
nisk w<szvscv. przynajmniei w fantazji 
wybierają się w dalekie okolice aby 
nic nie przypominało im łódzkich bru­
ków i łódzkiego powietrza.. 

— Ja, moja pani, w tym roku po­
stanowiłam jechać zagranicę. Jadę z 

wszelką pewnością do Baden-Baden a 
moie i na R i \ i e rę ' 

Naturalnie pojedzie babina na Wiś­

niową Górę albo do Żakowic, ale strzec 
się będzie spotkania z.iajomych, aby 
im móc potem opowiadać cuda o zagra­
nicy, o swoich lam podbojach strojach 
i t. d.. 

— Wracam właśnie z Zakopanego.. 
Powiadam panu, 

bawiłem się znakomicie! 
Codziennie w górach, codziennie u Trza 
ski, codziennie na Hali Gąsienicowej, 
powietrze mówię panu, nadzwyczajne.. 

Wróci ł , biedak, z Psiej Wó lk i , Za­
kopanego na oczv swoje w życiu nic 
widział ale wstydzi się przyznać, że 
i w tym roku marzenia wzięły w łeb! 
Chociaż jeśli chodzi o wzgląd finanso­
wy, to zdaje się, że pobyt w Zakopa­
nem kalkuluje się taniej, a w każdym 
razie nie drożej, niż w Psiej Wólce, w 
której owece, jarzyny i nabiał są droż­
sze, niż w Łodzi. ,,bo trzeba dowozić", 
a mięsa lub rvb nie ma ani na lekar­
stwo.. W praktyce musi to wyglądać 
w ten sposób, że chłopkowie z Psiej 
Wó lk i zabierają swoje plony do mia­
sta, okrążają raz Bałucki Rynek i wra 
cają do rodzinnej wsi, aby sprzedać to­
war po cenach miejskich plus zwrot 
ko«ztÓw za przejażdżkę do Lodzi. Wy 
,*1qda na to. że no wsiach rosną ty lko 
chwasty, a na Piotrkowskiei kw i tną 
jajka, losną czereśnie i ku rk i wdzięcz­
nie gdakając znoszą jo ja. 

ROWER.. 
Roman Stefaniak celem ułatwienia 

sobie oadychania innym niż łódzkiem 
powietrzem postanowił robić rowerem 
przejażdżki W tem nie byłoby nic złe­
go, gdyby Romek chciał stosować się 
do obowiązujących przepisów, gdyby 
wiedział mianowicie, że wieczorem ro­
wer musi posiadać zapaloną latarkę 
Ponieważ jednak Romek nalcżl/ do 
ludzi oszczędnych i uważa, że np.; na 
Piotrkowskiej jest dość widno i bez je 
go latark i dnia 16 kwietnia r. b. prze-
icżdżał przez Piotrkowską bez latarki . . 
Zauważył to posterunkowy, który spisał 
odpowiedni protokół. 

Sąd Grodzki «kazał Romsna Stefa­
niaka zam. przy ul.. Warszawskiej 23, 
na 40 złotych v!rzvwny lub 8 dni aresz­
tu. 

Jerzy Krzecki. 

T r u 
Zemsta złodziei. 

Z Rawv Ruskiej donoszą, że nad 
ranem znaleziono na granicy 2 gmin 
Dziewięcierz i Wojtowczyzna ukryte w 
zbożu zwłoki jakiegoś 

nieznanego mężczyzny. 
Zaalarmowany posterunek policji w Po-
lyi iczu wysłał na miejsce swoich funk­
cjonariuszy, którzy rozpoczęli docho­
dzenia. Mężczyzną owym okazał sit 
24-Ietni Andrzej Bryndza z Pru&ina 
(pow. Rawa Ruska), który został zamor­
dowany. Wezwany lekarz stwierdził, 
że Bryndza zginął na skutek zadanych 
mu jak iemi ostrem narzędziem 9 ran.. 

Stwierdzone zostało, żc zamordo 
wany był 

niebezpiecznym złodziejem, 
który bawił nawet raz na gościnnyt 
występach we Lwowie.. Sprawców mołj 
derstwa nie ujęto. Zachodzi podejrzy 
nic, że ma się w tym wypadku do cz^ 
nienia z wyrokiem sądu złodziejskieftp' 
t. zw. , d intojry ' - . Bryndza w ostatnM 
czasie pokłóci ł się mianowicie ze sWOj 

imi spólnikami, których wydał w reCi 
policji. 

W toku dalszych dochodzeń stwisH 
ozono, że morderstwa dokonano na ero/ 
dze publicznej, wiodącej w kicrunto" 
Potylicza i stamtąd zwłoki zanieskrM 
w pole i ukryto w zbożu, gdzie trup 
leżał przez ki ika dni.. 

Cyganeczka pod autem 
Szofer cudem uniknął samosądu. 

Ze Lwowa donoszą 
Szofer autodorożki nr. LW 90491, 

powracając z Winnik , jechał ul. Łycza­
kowską w kierunku miasta z nadmierną 
szybkością, nie dając przepisanych 

sygnałów ostrzegawczych. 
W pewnej chwi l i Wik potrącił ba­

wiącą się na jezdni górnego Łyczakowa. 
3-Ietnią córkę cygana Adama Huma, 
członka obozu cygańskiego w Krzyw-
czycach. 

Córka cygana dostała się pod koła 
samochodu, doznając licznych obrażeń 
cielesnych. 

Ty lko dzięki natychmiastowej inter 
wencji pełniącego wpobliżu służbę pa,| 
sterunkowego szofer uniknął samosa* 
du ze strony wzburzonych cyganów, kti 
rzy byl i świadkami wstrząsającego wy 
padku.. 

Zrozpaczony ojciec przejechanej c? 
ganki nic pozwolił sanitariuszom pogO" 
towia ratunkowego odwieźć rannej cór 
ki do szpitala.. 

zabierając ją do obozu, 
dzic po kilkugodzinnych męczarni*el ! 

zmarła. 
Pochodzenia w toku. 

Niefortunny romans bony 
przyprawi! ją o ciężką chorobę. 

Bójka ziemian w e dworze . 
Braterska „pogawędka". 

Ze Lwowa donoszą: 
Urodziwa 18-letnia panna X.. pracu­

jąca jako bona u pani drowej N., zako­
chała się w rzeźniku Władysławie Finie-
wiczu, który oświadczył się nawet o 
jej rękę i pod pretekstem rychłego ożen 
ku. wyłudzi ł od niej różne zadatki na 
posag i t. d. 

Po k i lku tygodniach narzeczeriskiej 
idyl l i zouważvła panna X., na swem cie­
le jakieś 

dziwne plamy i wypryski 
Myśląc, że to skutki zwyczajnej prze­
miany Mi.it. 11• zlekceważyła jc.. 

Gdy zaś one ani pod działaniem pu­
dru, ani żadnvch innych kosmetyków u-

stąpić nie chciały, poszła bona do l«* 
karzą, k tóry stwierdził, żc znajduje aiąj 
ona w drugicm stadjum 

groźnej choroby krwi.. 
Zagroziła narzeczonemu doniesici* 

do policji a on jci na to: ,,Jak mnie ot* 
k n r ż Y S z zastrzelę cię".. 

Pannę X.. zabrano do szpitala. gozW 
poddano j ą radykalnej kuracji. Proku' 
ratura dowiedziawszy się o tem. pocią' 
gnęła Finicwicza do odpowiedzialność 1 

sądowej. 
Wczoraj stanął przed s ę d z i ą celefll 

przesłuchani Fwiadków, rozprawę 6 * 
droczono. 

Z Częstochowy donor.zą: 
Wielkie wrażenie w Częstochowie wy­

wołała wiadomość o krwawej trageoji. 
która rozegrała się w majątku ziemskim, 
należącym do rodziny żydowskiej braci 
Rosenbaum. Majątek ten, leżący pod 
Częstochową, nazywa się Błosno, Od 
dłuższego czasu między Rosenbauma­
mi dochodziło do ostrych 

sporów na tle majątkowem. 
Wczoraj wieczorem w czasie sprzeczki 
30-letni Eljasz Rosenbaum chwyci ł ka­
mień i ugodził nim w głowę starszego 
>d siebie brata 44-letniego brat;; Szlamę. 

Zaatakowany runął na ziemię, brocząc 
krwią. Odwieziono go do szpitalu w Cze 
stochowie w stanie beznadziejny. 

Odważny syn wdowy, 
Bandyci zlękii się... 

Z Inowrocławia donoszą. 
Czterech zamaskowanych bandytów 

z bronią w ręku napadło na dom wdo­
wy Barbary Speidcl, zam. w Gąskach, 
pow. inowrocławskiego, z których jeden 
stał na straży, a trzej weszli do miesz­
kania. Jeden z tych napastników za­
żądał od właścicielki 

wydania broni i pieniędzy.. 
Dwóch innych stnło przy łóżku 2 do­
rosłych synów, grożąc bronią. Gdy zbu­

dzona córka Speidelowcj nadbiegła 
krzykiem do pokoju, jeden ze synów wy 
skoczył z łóżka i schwycił bandytę p o i 
gardło.. W tym momencie dwaj pozotta* 
l i bandyci oddali w kierunku Matyjas* 
Spcidlera lat 33, i córki Ma rji lat 24. 
6 strzałów z rewolwerów, raniąc syna w 
prawe płuco i prawą rękę, a córką V 
prawe płuco. Stan rannych nie jest zbyt 
groźny. 

Sprawcy zbiegli, nic nie zabierając. 

L H. 

Kto zabił? 
Służba pana Rudolfa Lacombrclle koń 

czyta obiad w suterenach luksusowej ka­
mienicy przy parku Monceau, nierucho­
mości będącej własnością tego wybitnego 
adwokata przysięgłego. 

— Pan nie tknął nawet zupy dzisiaj 
— mówiła kucharka obierając banan ze 
skórki. 

— Zauważyłem to i ja — odparł 
August — lokaj. Wogóle zmienił sie bar 
dzo od jakiegoś czasu, moja Faustyno, 
/.daje się, od chwili wykrycia zbrodni 
przy ulicy Plantier. Ta sprawa absorbu­
je go i dręczy. A przecież tyle innych o 
wiele więcej zagmatwanych bronił nie 
przejmując się do tego stopnia niemi. 

— Ech! Auguście! Czy nie jakaś ko 
bieta zawróciła mu głowę przypadkiem > 
— zauważyła kucharka. 

— Ostatecznie... i to być może! — 
przyznał lokaj rozkładając ręce. 

— Prawda? — podchwyciła Fausty 
na nalewając kawę dc filiżanek — tc 
dziwne, przyznaj sam, że on słynny a-
dwokat, bogaty, przystojny i dystyngo­
wany, nie ożenił się dotychczas! 

August nie . odpowiedział w zru</ vu -
tzv tylko ramionami. 

— A kiedy rozprawa sądowa? Czy 
nie jutro? — spytała Faustyna po chwili 
milczenia. 

— Tak. zdaje się — odparł August 
1 _ z a m y ś l e n i e m — w każdym razie nie 
widziałem pana nigdy jeszcze tak wy­
trąconego z równowagi jak obecnie... 

Zbrodnia przy ulicy Plantier, doko­
nana ubiegłej zimy robiła narazie wraże-
•śe zwykłego banalnego morderstwa na 
tle erotrycznem, lecz w ciągu śledztwa 

wyazły na światło dzienne okoliczności 
bardzo dziwne, które komplikowała w 

dodatku osoba domniemanego zb<odnia-
iza, niejakiego Piotra Pawia dwóch i 
mion Malbina, młodego inżyniera z bar 
dzo dobrej rodziny i cieszącego się najlep 
szą opinją. 

Uporczywe jednak milczenie jego u-
trwalało władze śledcze w powziętych 
co do niego podejrzeniach. 

Ofiarą była Austriaczka Karolina 
Gorstein. młoda, piękna, czarująca i ele­
gancka dama z towarzystwa Bywała w 
środowiskach politycznych, dyploma:tycz 
nych i aeronautyczncych nie przyjmując ni 
gdy u siebie przy ulicy Plantier, gdzie 
przesiadywała mało zresztą powierzyw­
s z y pieczę nad mieszkaniem jedynej «>wej 
służącej z Wiednia rodem, oddanej cia­
łem i duszą swej pani 

Wobec niepokojących pogłosek krą­
żących od pewnego etatu wokoło osoby 
Karoliny Gorstein, zrobiono rewizję u 
niej nie znajdując jednak żadnych kom 
promitujących ja dokumentów. 

Stwierdzono jedynie, że garderoba jej 
składała się prócz toalet kobiety świato­
wej z mnóstwa najdziwaczniejszych ko-
•itjumów. 

Wiedenka zainterpelowana w tej spra 
wie wyjaśniła że pani jej miała pewną 
manję: lubiła mianowicie przebierać się z a 
grooma, szofera, służącą... żebraczkę na 
wet. . Drobny ten pozornie szczegół rzu 
cił później światło na zagadkową egzy­
stencję Karoliny Gorstein. 

Sala sądowa w dniu wyżej wzmiar. 
kowanej sprawy pełna była po brzegi. 

Zachowanie domniemanego zabójcy 
Karoliny Gorstein siedzącego na ławie 
oskarżonych miedzy dwoma żandarmami 
z. twarzą przyblakłą lecz pełną godno­
ści zjednało mu z punktu syrnpatję audy-
torjum. Słuchał odczytywanego aktu o-
'4carżenia obojętnie napozór. Bez widocz­
nego również xv zruszenia przysłuchiwali s i ę 
obrońcy swemu z urzędu, mówiącemu o 

młodości spędzonej na uczciwej pracy, 
t rawym charakterze i życiu bez skazy po 
Z 3 kilku przygodami miłosnemi. 

— Co zatem skłoniło oskarżonego— 
zwrócił się w końcu przewodniczący try­
bunału do Malbina z pytaniem — do 
zaduszenia Karoliny Gorstem? Za­
zdrość? 

— Nie znałem Karoliny Gorstein — 
padła lakoniczna odpowiedź. 

— Jakto? Oskarżony wychodził od 
niej przecież 15 grudnia z rana! 

— Nie. 
— Odźwiern" widział jednak oskar­

żonego 15 grudnia o dziewiątej godzinie 
7. rana wychodzącego z bramy domu nr. 
10 przy ulicy Plantier. Oskarżony szedł 
prędko usiłując ukryć twarz. 

— l a k jest. 
— Oskarżony był wobec tego o godzi­

nie dziewiątej z rana w kami«Łaicy nr. 10 
przy ulicy Plantier. Zbrodnię zaś wy­
kryła pokojówka o godzinie dziesiątej. 
Co oskarżony robił w tym domu 

Malbńi milczał. 
— Oskarżony spędził tam noc? 
To samo grobowe milczenie. 
— Wzywam oskarżonego do odpo­

wiedzi na pytanie trybunału sądoweso. 
Milczenie. 
Oskarżony — rozległ sic po chwili 

-u<owy głos przewodnieząceao — trzy 
ma się wciąż tej samej taktyki. Milczał 
podczas śledztwa... Milczy przy rozpra­
wie sądowej... 

Jest to zły system. Taktyka niebez­
pieczna dła oskarżonego. Podsądny o 
skarżą sam siebie uporem! 

Milczenie. 
— Po raz ostatni upominam oskario 

nego. Od odpowiedzi podsącłnego byt* 
może zależy jego ocalenie. 

Malbin zbladł jak pł<jtno lecz ust nie 
otworzył. 

Szmer przebiegł po sali. 
Zachowanie się podsądnego zelek­

tryzowało zarówno trybunał iądow7. i ?c 
dzićw przysięgłych jak i publiczność u-
zbrajając wszystkich przeciwko niemu 
Tak jest. Nie ulegało teraz wątpliwości, 
że nikt inny tylko on był mordercą Ka­
roliny Gorstein. 

Wtem adwokat lacombrclle obrońca 
jego wstał ze swego fotela. 

W twarzy słynnego magistra prawa 
białej jak jego kołnierzyk oczy gorzały 
niesamowitym płomieniem. 

Wyuoki Sądzie i panowie przysięgli! 
— rozległ się głęboki jego głos — po­
wiem rzecz, która dziwną sie wyda siu 
chaczom. Malbin milczy, jest bowiem... 
dżentelmenem!.. Widzę ironiczne uśmie­
chy wokoło. A >ednak powiedziałem 

prawdę. Malbin milczy, bo jest dżentel­
menem, powtarzam. Podziwiam, panowie 
szlachetnie piękny gest jego i siłę jego cha 
rakteru! Malbin milczy, gdyż odpowie­
dzią swą zdarłby zasłonę z miłości kryją 
cej tię przed oczyma ludzkiemi. Zgubiłby 
kobietę! To też, gdyby miał nawet przy­
płacić życiem na szubienicy, poddałby 
się jej bez wahania nie zdradzając ta­
jemnicy. Ale za chwilę człowiek ten bę 
dzie wolny. Obecni przekonają się, że jest 
niewinny. To prawda, że wyszedł o 9*ej 
z rana 15 grudnia z kamienicy nr. 10 
przy ulity Plantier, ale nie był u Karo­
liny Gorstein! Przysięgam! 

Tu adwokat Lacombrelle zamilkł ła­
piąc oddech, poczem z trupiobladych 
warg jego padły słowa: 

— T-/m, który był u niej — jestem 
j a t 

Nartała chwila śmiertelnej ciszy. 
Jeden z tych tragicznych momentów, kie­
dy człowiek zadaje sobie pytanie czy t-
co widzi, czy to co słyszy nie jest złym 
snem tylko? 

1 rybunał -jadowy, sędziowie przysię­
gli, prokwiftłor. oskarżony Malbin, pu­

bliczno-ć, wszyscy rozszerzonemi z osłu­
pienia oczyma tkwili z zapartym odde­
chem w twarzy adwokata. 

świadkom nieprzewidzianej tei sceny 
dramatycznej, jedynej w kronikach sądo­
wych, przyszło prawdopodobnie na myśl 
że mecenas LacombreHe postradał zmysły 
Przewodniczący trybunału zaskoczony 
niebywałą sytuacją zamierzał już zawie­
sić posiedzenie. Adwokat LacombreHe u-
niósł rękę w górę gestem tak władczym, 
że wszyscy umilkli przykuci do miejsca. 

— Nie pora dziś na wyjaśnienia — 
rozległ się jego głos wśród grobowego 
milczenia — ale trzeba bv wszyscy 
obecni opuścili tę salę w posiadaniu czę­
ści prawdy! Byłem kochankiem Karoliny. 
Gorstein do chwili, kiedy przekonałem 
się, że szpiegowała na rzecz obcego m c 
carstwa, przeniknąłem nikczemne zamiary 
jej w samą porę: gdy miała opuścić Tran 
cje zabierając ze sobą najniebezpieczniej­
szą tajemnicę dotyczącą obrony naszego 
terytorjum. Czy mogłem pozwolić na to? 
Nie, na Boga! Uważałem za najświętszy 
swój obowiązek wydrzeć jej tajne doku­
menty. Wywiązała się stąd tragiczna wal 
ka między nami, podczas której chwyci­
łem ją w pewnej chwili za gardło. Czy, 
chciałem zadusić? Pomówimy innym ra­
zem o tem. Dziś... oddaję się w ręce apra 
wiedliwosci... 

* * * 
Wyżej opisane prawdziwe zdarzenie 

narobiło wiele hałasu w całej Francji. Na 
zwisko zabójcy Karoliny Gorstein było 
na ustach wszystkich. 

Rozmaicie komentowano zbrodniczy 
czyn jego. Jedni utrzymywali, że działał 
pod wpływem egzaltacji politycznej, inni 
do podejrzeń pochopni posądzali go o 
udział w akcji szpiegowskiej. 

Kiedy wszakże adwokat LacombrelU 
$tanął zkolei przed sądem przysięgłych w? 
szły najaw rzeczy, z których obecni na 
sali sądowej dowiedzieli się o zażegna­
nym przez niego sbrasznym kataklizmie 
zagrażającym Francji na skutek czego ze­
słał uniewinniony. 

łłum. J . S. 

i 
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r SPORT Chcesz się bawić — jedź do kurortu, 

WIAZDY NIL MECIE. 
Mistrzostwa Polski na szosie. 

i szukasz spokoju - jedź na wieś. 

W najbliższą nicdzfcle. dnia 0 b. m., 
o godzinie 10-tf j rano nastąpi w St ru­
dze pod W a r s z a w - start wyścigu szo­
sowego o mist rzostwo Polski . Udział 
w tym najważniejszym wyśc igu p rzy j ­
mują najwybi tn ie js i kolarze z całej Pol 
ski z mistrzem Polski Kłosowiczem. 

zwycięzcą wszystkich tegorocznych itn 
prez Kiełbasa, Więckiem. Dlucikieni. 
Stefańskim i innymi. 

Publiczność będzie miała dużo emo­
cji, gdyż zawodnicy przejadą koło me-
iy aż 12 razy. Ogólny dystans wyścigu 
wynosi 156 kim. 

Kamyk w oku kolarza. 
Echa niepowodzeń na Węgrzech. 

Gdzie i jak spędzić urlop. 

Niepowodzenie kolarzy polskich w 
lego-ocznym Tour de Hongrie n deży 
Przypisać w pierwszy rzędzie 

niezwykle ciężkiej trasie. 
Masz., ny polskich ko!arzv ntedopłsywa 
?!» i opony wcinż pękały. Nadoniar złe 
?o O i tckrmu, który pozosta! do krrtca 
^iegu, wpadł drobny karmczek d;> •»-
fc*, tak że musiano mu 

zrobić opatrunek. 
Węgierskie kola sportowe i prasa 

podnoszą dobrą jazdę i zapał Polaków, 
nadmieniając wyraźnie, żc tylko pech 
rrzyczynił się do pogorszenia ich wy 
uików. Na ostatnim etapie np. Olecki 
był ..murowanym" kandydatem na 1 
miejsce, czas osiągnięty przez niego 
był rekordowy, ale na ostatnich kilome 
tiach pęknięcie opony spowodowało 
dłuższą przerwę i w rezultacie Oleckie 
So 

minęło 9 kolarzy. 

M E C Z W W A T E R - P O L O 
n o J b o i s e r i i e Ł. K. S. 

W niedzielę dnia 16 b.m. odbędzie się 
na basenie Ł.K.S-u przy Al. Unji wielka 
impreza pływacka. W ramach jej odbę­
dzie się po raz pierwszy w Lodzi mecz 
w water-polo o mistrzostwo Polski mię­
dzy Ł.K.Ś-em a warszawską Lcgją. Po­
nieważ do mistrzostw okręgowych w pi ł -
:e wodnej zgłosił się jedynie Ł.K.S., dru­
żyna ta reprezcntu,e nasze miasto w 
grach okręgowych. W zespole Legji wy­

stępują znani p ływacy polscy bracia 
Szajbmanowie, Choina i in. Po meczu od 
będą się zawody pływackie z udziałem 
czołowych p ływaków Legji i Ł.K.S-u, 
przyczem rewelacyjnie zapowiada się 
start Szajbmana II. k tó ry ostatniej nie­
dzieli ustanowił na mistrzostwach War­
szawy dwa nowe rekordy Polski w bie­
gach 100 5 200 m. stylem klasycznym. 

Sport w kilku 
(—) W dniach II i 1Ź b. m. Łódzki Okręgo­

wy Związek Pływacki oorjiiiiizujc mlstrzo-
stwa Lodzi w pływaniu. Zawody odbędą się 
na basenie ŁKS-u WEZMĄ w necti udział 
wszystkie kluby okresu posiadające sekcje 
Pływackie. Przewidziane są k o n k u r e n c j e męs­
kie I żeńskie, W roku ubiegłym we wszyst­
kich niemal konkurencjach odnic<ll zwyc.estwo 
doskonali pływacy LKS-u. 

i—) Przed ki«kn miesiącami donos-iliimy, 
te Potklewicj przebywający od coku w Ar-
zeritytiie. zwróci »ie do PZLA z ptrfśbą V 
oofnie&,« Jego dyskwalifikacji. W związku z 
powyższetn zarząd PZLA zwrócił się za po­
średnictwem uaszycli wtadz o opinję o Pctkle-
wtezu. Obecniic dow.adujemy sio szczegółów 
w tej sprawie. Otóż, okazuje się, żo Pctkle-
wicz nie cieszy sic dobni optują, utrzymując 
kontakt jedynie z organizacjami zagraniczne-
m., a nie z poJsklemi. Peiklcwlcz po%',ida w 
Buenos Alrts fabryka trykotaży, a inna jego 
zatrudniona jest w kabarecie. Jeśli chodzi o 
ltwestje cofnęcie dysfcwzJIKkacJ. to ze 
względu na obowiązujące przepisy. %iir.-«wa 
Hi cofnięcia Jest b. wątp'-wa. 

(—) Uroczystość: jubileuszowe liMzkicao 
Widzewa z okazji j o g o d z i e s i ę c i o l e c i a , p r z e ­

łożone jeszcze z roku 1932, o d b ę d ą sie osta­
tecznie w dniu 30 lpca. Wobec k r y z y s u e k o ­

nomicznego, zamiast p T o p o n o w a . n a g o z l o t u 

zespołów robotniczych z cafej Polski, odbę­
dzie się szereg imprez o charakterze lokal­
nym, lak tum'cj piłkarski drużyn B i C Ma­
sowych, zawody lekkoatletyczne, gry s p o i r t o -

"*e I t. p., w których to .mprezach wezmą n-
dzlaf tespojy robotnicze łódzkiego okręgu. 
Ws zakończenie odbędzie się towarzyski mecz 

piłkarski między Widzewem a warszawska. 
Skra.. Uroczystości Jubileuszowe odbędą s.ę 
w ciągu całego dnia na boisku Widzewa 1 roz 
poczną sie przywitaniem zespołów zoniicj-
scowych i defiladą zawodników. 

(—) Kluby piłkarskie stolicy prowadzą per 
traktacjo w sprawie sprowadzenia do Polski 
na drugą pofo-wę słwpnia jednej z czołowych 
drużyn włoskch. , 

(—) Doskonały zespół wiedeński WAC ma 
rozegrać mecz w Lodzi z.. ŁKS-em w pole­
wie sierpnia. 

(—) Sowiety chcą nawiązać kontakt sporto 
wy z Polską 1 zorganizować jeszcze w rofcu 
b'cźącym mecz ?owicty-Polska w Moskwte. 

(—) Zarząd PZPN wystąpi! z inicjatywą 

Ludzie słabowici powinni sprawę 
odpowiedzi na pytanie: gdzie i jak spę­
dzić urlop — pozostawić lekarzowi. 
Zdrowi natomiast mogą kierować się 
kilku następującemi wskazaniami. Je­
śli należą do nielicznej dzisiaj kategorii 
tych, którzy w czasie urlopu chcą dać 
[past nagromadzonym w ciągu roku 

silom ż j wotnym. 
powinni udać się do któregokolwiek z 
uczęszczanych letnisk, o bujnie rozwi-
niętem życiu towarzyskiem, bogatych 
v urządzenia spinowe. Dla takich osób 

.łaszczą wów\za.\ jeśli uic dyspouu-
ją poważnieis^enh zasul>,tttii picniężne-
mi. a nie pociąga ich zbytnio życic to­
warzyskie, polecenia godną rzeczą są 
dalekie wyprawy kajakowe. 

Przygniatająca większość mieszkań 
ców miast, udających się na urlop, na­
leży do drugiej kategorii ludzi, którzy 
szukają spokoju i wypoczynku. Ci, je­
śli nie są związani z jakąkolwiek miej­
scowością koniecznością leczenia, naj­
lepiej uczynią, jeśli jako miejsce wypo­
czynku wybiorą sobie nie zgiełkliwe, 
renomowane letnisko, lecz 

cichą, polską wieś, 
ozy to w górach, czy nad morzem czy 
wreszcie w lesistej okolicy nizinnej. 
Każda z tych trzech okolic ma swoje 
walety i wady. Jeśli chodzi o czystość 
powietrza, na pierwszem miejscu po­
stawić należy powietrze morskie, któ 
re nie odpowiada jednak osobom, mają 
cym podwyższone ciśnienie krwi. uspo 
kają natomiast wyśmienicie nerwy. Kii 
mat wysokogórski nie służy nzwycza j 
zbytnio nerwowym, oraz żyjącym w 
niezgodzie z nerkami i sercem. 

Przy wyborze miejscowości na po­
byt letni pamiętać oczywiście należy o 
tem, czy posiada ona wpobllżu rzek?, 
nraz dostateczne 

warunki aprowlzacyjne. 
Zasadniczym warunkiem odniesienia 

korzyści z pobytu na letnisku jest odpo 
wledni tryb życia, który nie powinien 
od pierwszego dnia przyjazdu ulec 
gwałtownej zmianie. Odnosi sie to 
zwłaszcza do klimatycznych środków 
leczniczych, jak słońce i woda, z któ­
rych początkowo należy korzystać 

bardzo umiarkowanie. 
Urlop jest dla wielu tym okresem, w 

j którym odsypia 'osie, nieprzespane 
mieście noce. Ci spragnieni Snu ' winni 
kłas'ć s'5 spać bardzo wcześnie, wsta-

j wać v i i wczesnym rankiem. Dzień 

najlepiej zacząć ranną gimnastyką, np. 
pod dyktantem radja, do której najła­
twie j przyzwyczaić się na wakacjach.. 
^ iele osób przeważną część dnia po­
święca plażowaniu, przeciw któremu 
naogół można nie mieć zastrzeżeń z 

punktu widzenia higjcny. pod tym 
warunkiem, że plażujący nie będą za­
niedbywal i 

ożywania ruchu f izycznego. 
Obok cz.-su nn plażowanie i kąpiel nale 
i y znaleźć chwi l parę na gry i zrb wy 
dalej na przechadzki i l rótszc wyciecz­
k i 

Na lelni^kij powinno się zrezygno­
wać r. odwiedzania zamkniętych, a 
więc najczęściej zadymionych lokal i 
publicznych (kawiarń i L d.> Również 
sposób odżywiania odpowiadać powi ­
nien 

wskazaniom djety letniej, 
?. więc przedewszystkiem jarzyny, owo­
ce i nabiał. 

Osoby starsze, zabierające ze sobą 
dzieci na letnisko, powinny najpierw 
upewnić się, czy warunki kl imatyczne 
okolicy, do k lóre j zamierzają wyje­
chać, odpowiadać będą nietylko im, 
lecz również dzieciom. 

I jeszcze iedna u wać a Jeśli wy­
jazd na letnisko w celu wypoczynko­
wym ma być uwieńczony pomyślnym 
skutkiem, niech opuszczający miasto 
pozostawi w niem wszystkie k łopoty i 
zmartwienia, bo inaczej korzyści z wy 
jazdu nie odniesie prawie żadnej. Wa­
runkiem bowiem, od którego zależy 90 
p roc . dobroczynnego działania k l ima­
tu , jest zupeluc oderwanie się od co­
dziennego, powszedniego otoczenia, u-
zyskanie spokoju psychicznego. 

roaegranii meczu m'cdzypnństwowtgo Polska/j j_. • i i g*» a • i 
.Rumunia w sierpniu w PoJsca, przyczemj WyClCCZKa d o L i e C D O C l I l k a . 

krakowskiego, łódz- i 

RADJO - K \ C l k V 
RASZYN, njjnji 

7.00 Sygnał causu i | n < - u „ K i e d y rumie wt.laj« 
sorze". 7,03 Gimnastyko. 7 20 Płyly. 7.23 D » . porań 
ny i wiadomości sportowe. 7 3 0 P ł y t y . 7 52 C h w i l 
k a go.-nodarotwa domowego. 7,55 P r o g r a m nu d z i e ń 
b i . ż a c y , 11,37 Sygnał e?nsu. 12 05 P ł y t y . 12 25 T rze 
plijd pra.«y po lsk ie j . 12,35 K o m . meteor . 12 33 Pły­
ty. 12,55 l)z. po łudn iowy . 11.55 P ły ty . 15.0.5 T H a . 
i lomohri hieżure.. 15.10 K o m . PanMW. Inst . K k t p o t t . 
15.15 P ły ly . 15,25 K o m . g i^podorrzy . 1 5 3 5 P ły ty . 
J5.45 C h w i l k a la ta i rca i przer iwgazows. 15 .50— 
15.55 1'lyly. 15.55 C h w i l k a m o r r k a i ko lon ja lna . 
lń.'>0 K f m n r t popu la rny . 17 00 Przeg ląd k»ia/.ek i 
w y d a w n i r t w . 17 15 Koni-ert so l idów 18,15 ł ) d « ' ? l . 

19 55 P r o g r a m na dz ień naMępny. 19,10 <?fa w i d . 
n o k r f T i i " . 20,00 K o n c e r t nymfoni rzny . W p r z e m i e 
0 godz. 20 50 I ) z . W i c e t . o godz. 21,00 W - eke: td . 
22,00 M u z y k a tuneezna. 2 2 ^ 5 Wiadomoae i aporto. 
we . 2 2 J 5 W i a d o m o M t meteor, d la k o m u n i k . l o t u . 
1 k o m . po l icy jny , 22 ł a—23 ,00 Motyka taneczna. 

zwrócff się Jo ckręgów 
kiego 1 lwowskiego z propozycją powierze­
nia tym okręgom organlzacj. zawodów. Nad 
to polska reprezentacja piłkarska ma grać 
we wrześniu lub październiku z Jugosławią, 
a w listopadzie ls'nfcjc projekt wyjazdu do 
państw batkartsk'ch. Co do meczu ellminacyj-
rcgi o mstrzoslwo świata, w którym Po?«ka 
ma walczyć z Czechami, postanowiono urzą-
dz!ć mecz ten w Warszawie Jesrcze w roku 
lezącym. 

iprawą gracza Herischa 
liny PZFN-u padał sie 
ała na ostntnlem po-

( - ) W związku 
wydział gier i dy 
do dymls}?, która 
sedzenlu Zarządu prgyjęta. 

(—) Szwecja zakwalifikowała się już do fi­
nałowych rozgrywek piłkarskich o mistrzo­
stwo świata w Rzymie (w roku ł W 4 ^ zwy-

r i r ł a j a r ot ta tn io EstanJe l i i I L i r w e 2:0. 

Najbliższe wycieczki popularne 
do Warszawy, Truskawca, Krynicy, Zakopanego i Jaremcaa. 

T u t e j t z y oddz ia ł W a g o m - L i t * Cook u r / n l . , na 

*>ajłi]iźeza eobotę. i n iedr te lc następujące ulgowe 

D O W A R S Z A W Y odjazd w niedz ie lę o godz. 

7.28 a dworca Ka l isk iego , w y j a z d z W a n z a w y tego 

ftamego dnia o godz. 2 3 . e j . 

P rze jazd w ob ie siiouy wynuai xŁ C.60.. 

I ' t . T K l i S K A W C A o d j a z d w niedz ie le o godz. 

20,08 a dworca Ka l isk iego pociągiem bezpośrednim, 

iwśp ies inym o d P r a e m y f l a d o T r u s k a w c a Mie jsca 

rezerwowane. 

Prze jazd wynosi I d . I I I — d . 26.90, U . I I -

J8.10. 

D O K R Y N I C Y o d j a z d w n iedz ie le o goda. 21.40 

i dworca Fabrycanego pociągiem bezpośrednim do 

K r y n i c y . Mie jsca rezerwowane. Prze jazd wynosi 

k l . I I I - zł . 22.20. 

Z e wzg lędu na w ie lka f rekwenc ję j a k a cieszy EIC 

Wycieczka do K r y n i c y staraniem Wagons-Li ts Cook 

• . i . - . ) praydaie lony apeejalny wagon. Przy w y k u p i e , 

n iu lii l e m k a i d y paenier o t r zymnje numerowane 

miejsce, co zapewnia wygodny p rze jazd aż do K r y ­

nicy. 

DO Z A K O P \M ' .C , 0 od jazd w sobotę o gdz. 1-ej 

w nocy • dworca Fabrycznego pociągiem bezpośred 

n i m d o Zakopanego. Mie juca rezerwowane. 

Prae jaad wynosi U . U l — 2 3 4 0 zł . K l . I I -

35.70 aŁ 

DO J A R E M C Z A od jazd w niedz ie lę o godz. 

20,80 a dworca Ka l isk iego z przesiadka we L w o w i e 

Miejsca rezerwowane. 

Prze jazd wynosi k l . I I ! - zł. 27.5". U . I I -

i i ) ! * 
N a wszystkie wyże j wspomniane wyc ieczk i inłor-

tnacj i udzie la I b i l e t y sprzedaje b iuro podróży T s -

gons-L to Cook ( P i o t r k o w s k a 6 4 ) czynne hez n r / e r . 

w y o d goda. 9-ej rano do 9>ej wieczór. 

opowiedziana wycieczka do naszej rc 
i-c-.- n , , i , - \-; 111 • j miejsetrwoici kuracyjnej 
(jechocinka wywołała w szerokich kotach 
społeczeństwa łódzkir-^o olbrzymie zainte­
resowanie, świadczy o tein nadspodziewa­
nie dużs iloW z-.!<><r. ń jaki.- wpłynęły do 
dnia <l.- -i-jszego. 

Jck jus donosiliśmy pociąg popularny, 
wiozący wycieczkę łódską sawiera tylko 
400 miejsc, tak, *e w zwisaku % olbrzymią 
frekwencją i s tn ie - możliwość, i e w dnin 
dzisiejszym w (zodzinuch ^sieczorowycb 
wstnymnne zostaną zapisy. 

Organizator wycieczki — biuro podró­
ży Wagons. T.its Cook otrzymał w dniu 
wczorajszym zawiadomienie z Zarządu 
Zdroiowego w Ciechocinku. że VMt*t! 1 

zostuło już przygotowane do odSiowierlnie-
sio przyjęcia wycieczki łódzkiej i ie aosta-
ły dla nereeiłików wvei<»e»kt rsreren^o^a 
nc no-degi w tlenie zł. 2,50. 

Tnowacja dnitrief wycieczki do Ciecho­
cinka jest dwudniowy pobyt w tej pięk­
nej ntieisrowolci kuracyjnej, tak źe każdy 
będzie "mi l c z a s zapoznać sie dokładnie z 
wszvstk.. tui t i r / n d z e i i i a i u i . 

Pozostaje bilety w cenie zł. 8,90 nabyć 
moźna w ciasu całefro rlnia dzisiejszego w 
biurze porlróiy Wagons-Lit* Cook u l . Piotr 
kowska 64. 

Wy>a«] nastąpi w aobote dn. 8 bm. o 
godz. 1.S.23. z dworca kuliskiego. 

Poświęcenie kamienia węgielnego 
pod kościół w Grotnikach. 

W niedzielę dnia 9 bm. w mlejsco 
wości letniskowej Grotnikl pod Zgie­
rzem odbędzie się pod:iłosła uroczy­
stość poświęcenia kamienia węgielnego 
cod kościół parafialny pod wezwaniem 
Niepokalanego Poczęcia Naiśw. Marji 
Pnnny. 

Aktu poświęcenia kamienia węgielne 
*<> pod nowa świątynię dokona osobiś 

cie J. E. ks. biskup dr. W. Tymienie-
cki. 

Fundatorami budującego się kościo­
ła są miejscowi obywatele ziemscy mai 
Bonkowie Marja i Sylwester Jungowscy 
właściciele dominium Grotniki. P. Jun­
gowscy ofiarowali również teren pod 
budowę kościoła. 

to dźwignia handlu 

Tylko 
ogłoszenia zamieszczane 

w Echu 
da ą zawsze skutek i jako 
gazetowe aą wolne od 
podatkn miejskiego. 

Co o a s po pracy rozweseli? 
T e a t r M i e j s k i — F r a t i ł r i n D o k t o r . 
T e a t r Le tn i — C z y jest r o d o ocienia. 
Tcnt r Popularny — Pod dobre data. 
A d r i a — C d y kobieta jest p iękna. 
C a p i i o i — W t a j n e j th rzb i r . 
Ooaiiio — T o m m y Boy. 

Corso — I . E A a d r a straceńców. I I . Po jedna­
n ie . , , 1 . 

Czary — Nagana . 
G r a n d . K i n o — L i l j o m . 
I .una — P a n i e n k a i t a i ł j o n . 
M e t r o — G d y kobieca jest p iękna. 
Palące — Nagana . 
Przedwiośnie — Z a oceanem. 
Rak ie ta — K o m e n d a serc. 
Splondid — Maż a uro jen ia . 
Stylowy — T e o d o z j a Sewastoi.nl • 
Sztuka — Baby . 

Teatr Letni w parku Staszica. 
..CZY JKST CO DO OCLENIA*" 

Farsa w 3 aktach A. Bisson'a w przeróbce 
1 reżyser)! K. Szuberta 

Ostatnia premjera w parku Staszica była 
iednem pasmem śmiechu. Szczery komizm far 
sy B-sson'a. świetnie zakhialleowsnel pnez 
ulubieńca Łodzi Kazttnierza Szuberta, komizm 
beztroski oparty na poplątanych sytuacjach 
które artyści rozwlkłują z niebywałym tupe­
tem, musi ubawić najzorzei usposobionego 
sceptyka. To też takich śmiechów i tej ilo­
ści braw przy otwarte] kurtynie dawno nie 
notowano w teatrze Letnim Publiczność mimo 
kiepskiego lata i niepewnej pogody tłumnie 

zapełnia mity teatrzyk, 
w uroczym parku Staszica, wywołując wy­
konawców ; nagradzając (eh długo niemSkną-
ecmf oklaskami. I jak taka farsa niema mleć 
powodzenia? Artyści bawią widzów, sam.1 ba­
wiąc się wyśmienicie Widownia dostownle 
płacze ze śmiechu (np. finał aktu 2, scena zmf.i 
ny ubrań) tem bardziej, te przekomlczny od 
twórca roli Hipolita kapital-ny K. Szubert do­
brał sobie do pomocy w rozśmieszaniu publicz 
uoścl tak wesołe trio. Jak W. Macherski M 
Węgrzyn I J. Mrosińskf —• kombinacja n.«a< 
wodna Teściową (niedaj Boże takiej nikomu) 
pysznie gra t dniem zacięciem P. Dunajew-
ska. Wdzięk I kokieterie reprezentują »•«. Nie-
dz-ałko\\ska f Skrzydłowska. Dopełnfa.»ą resz­
ty pp. Suchecka. Oerson. Waiawer, Śliwiński 
i Danecki tworząc pierwszorzędne farsowe ty­
py. Reżyseria p Szuberta doskonalą, reżyser 
nada! farsie bfyskn&we tempo »le zatrącając 
jednakże licznych kawałów. 

Dekoracje, p. Zonottftfsra Poduszki bardzo 
staranne SL S. 

WINSZUJEMY 

Jutro: Cyrylowi 
Wschód słońca 3.23. 
Zachód — 19.58 
Długość dnia 16.35 
Ubyło dnia 0.10 
Tydzień 27. 

S£?cr- m a . 
n a j j a ś n i e j s z e , u r i o s p ? 

Fabryka i Zarząd: 

Lwów, Szwedzka 3* 

Zycie ekonomiczne. 
BAWŁLNA. 

Nowy Jork: Loco (MS lipiec UW. sferpen 
1014, wrzesień 1?.26 

y...-I> Oihnn- L o . , . m i T , ' \p iev IO0.T oaż-
DRLEMFŁF l n ' r ' ARUD̂ ON 1055 

L i v e r p o o l : Llpłec ' ' . 1 6 « i e r p i » * 6.1« WT« 
s.eń 0 .16 

E g i p s k a : Lipiec M d . paidzfemłk 8 20. imto 
pad 8.26. 

Waluty dew<zy i akcje 
n a g i e ł d z i e w a r s z a w s k i e 

I W P I f c R Y I M N S l W l ł A K C H / l W N / t . 
S Ł A B S Z E . 

Tendenc ja na /e l . ran io była -\ l»a. eJ .n .U i 
łe. Po n i e s m i r n i i w y e l i knr -aeb d n a pupr / i !u 
obiegały 3 proc. I 'n?>ivka H i l d o m " m * '• V 
P o i y i z k a Konwi-ray jna. 

Pożyczk i p ren i jowe t. j . 4 prosi, lo iys* 1 ' . * . I - • 
laruwa i 7 proc, Po łyc : ka S u l i U i w y jna •>• . 
po ku. i t le n 50 (jro^.-y n i c z y m Z - . t i i . 
jak i druga. Listy i oldlguł fr . b a n ' i * 
ltolni 'g» i t . « 3 p . . d . i r - ł t w a l\RAJOWI a,. '• . .1 i -o 
wyrb n i t \»y!ca/ . i ł ) . 

P R Y W A T N E t-AIM', ttV I ' i! . j . » t , 

N A D A L Mi J L D . N O I I C I L . 
. n . Î Ł t r j , / • . - •. ^ • . i . . 

D z i a ł pr>watny<i i ;iaj,ITIU\, loku yjn;< h b-1 
m a ł o ożywiony. D o ol i rotóu d o - . ! > ty lko w Krupi ' 
stołecznych l iMów tasUwnye ł l . d l - k i r t i v . l i notowa 
no l ł a l i f naogół ten IMH-JO. 4 i p'i ł ; u L i . r - ' /• 
. lawno / i - u.-k.I straciły w obrotach " " 0 tfci--
Słabsze o 0-25 l»roc S \ ) \ 4 i |.,>l p r o i . I . i . t ; Zu 
stawać m. W a r r / a v . y . Je.dy 'a z n y i k e nolt-woosa >• 
" I " , . . . . . . ,i •-. proc. I . i s u m i ZJ6'awn.;nii u ' ' n r t . i ' . 
W Ł j a ó r e w przebiegu /ebrani i t r.y^k.-ły ( t . l« pr 

P A P I K K Y P H C F N f T I . 
P re tn jowa P o ł y c z ł u nuunwlaua ^er. I 3f . i ' ' 

P r e n . j o w a P o t y c z k a Do la rowa , serju I I I 47—16 
Państw. P o a y e / k a Koownrsy jna ' " I ł i . t 3 J B ; i'o 
żyezka Slsibiliiiacyjna 1W27 r. 4S . " iO-- '«oJ: L i - 1 ; 
/ r t - t i » - m - H.tnk.i Ro lnego 115,25: Lirty /a«tawo>-
B a n k u Rolnego 94 ,00: IJsty Zastawne U....ku «;o..|i 
K r a j . I I eni . B 8 J 3 ; Listy Zastawne H; - ' t u i:.>. ;> 
K r a j . I ant. !'4j!)(l; Or>li(iiieje koa t tu t l Joe R a n k i 
C.otp. K r n j . I I c m . Zi^S; OkUaatds K«mun! * ln 
R s n k n G o ł p . K r i j . I c m . n 4 , 0 V ; Li ; ty /;RTA»iw 
T o w . K r e d . Z i e m s k . w Wai%/Hiwir Z', ' " . - i j / i , 
L is ty Zastawne T o w . K r e d . m. T ^ r . z o w y M.Ka: ' 
Liaty Zastawne T o w . K r e d . m. a a r s r o w y S 0,".'. 
40.25. f • _ 5* 

A M 7 J E - U T R Z Y M A N I . 

I» -i.ił papierów d i w i d e a d o w y e b był mało n i -
w i n n y , obro ty u m i a r k o w : ne. Z par*ierów l.ank.. 
w y r h obracanci na g l e l d . l e j a k /.vkykK o^cjam-
H a n k i . Polekiego. k tó re p o m i m o pewnych wam.-.' 
zakończyły zebranie kursem n i e z m i e n i o n y m . 

G r a p ę metalorgłcziu) reprezentowi i ły akcje L t ł . 
popa i S tarac ł iowie ; p ie rwste obiegały po k u r * ł i - . 
n iaamieniof iyro, d rug ie so i poiyskały stracone v 
dn ln wczorajszym 10 groszy na e tu. > 

K U K S Y A K C Y J , 
Bank Fo lsk i 73 .50: L i l p o p '>.ó0; S t o i j e h - . 

tut, 

G I E Ł D A Z B O Z U W A W A R S i W W « K A 
I P O Z N A Ń S K A . 

s T W n . w i. 4 lipca. U r z ę d o w a c e d u U «* -
/ . . .MV•.. .Towarowej, ceny aa 100 leg. p..r> «• t -
gon » .trłztiw.i. w handlu h a r f o w y m , biduatrk . 
gon . ; k u n y ustalone na podstawie cen g t e l d o w , , l i 
t y t o : I standard 700 gl 21 ,50—22,00; żyta I I ' ta . ' 
dnrd 687 gl bez o b r o t ó w ; pszenica i,. ; 

szklista 775 gl . 4(l . i ) i '—41,00; pszenica jednol i ta 
s l . i'J,iłi>—Iii-m.: poMnioa a b i e r o i M 731 gt. 3eVm 
S«,O00 groch polny a w o r k i e m 22.OO—23.00; groi 
w r iktorjn z w o r k i e m 30.00—36.00( niak.i pszenn" 
łat. pk-rwazy 45 proc. „ luksusowa" 60.00—65.ini: 

m s k a pszenna gat. p ierwszy 65 proc. 55.00—wl.Ut': 
m g k a pszenna g a t . d r u g i 20 proc. po . . luksusowej" 
30.00—-55.00; mgka pszenna g a t t raer i p.>-l. . 1 . . . 
25 .00—35.00; m ę k a iy rn ia p y t l . gat. 1 65—55 pro . 
36.00—-37.00; m ą k a aytnla a i t k . gat. I I no 55 proc 
27 .00—28.00; n ioka żytnia razowa 95 proc. 27.00-
28.00. 

Poznatt , 6 lipca. U r z ę d o w a ceduła G ie łdy / . i -
żowej i T o w a r o w e j w P o z n a n i u . I T a n i n k i : hond. I 
h u r t o w y , pary le t P o z n a ń , dostawa bieżąca, za K i t 
k g . K u r s y ustalone na podstawie can orjc-.itsey j . 
n y c b ; t y t o -0 .30—20.75 (usp. mocne >; pszeni.-.i 
37/10—3k%00 (usp. s t a ł e ) ; j ęczmień 643—662 Wg 
16.25—16.75 (usp. s p o k o j n e ) ; j ęczmień 681—6<JI 
kg . 10.TS—17.50 (nsp. s p o k o j n e ) : w i- • 14.25-
14,73 (usp . s p o k o j n e ) ; m ą k a żytnia 63 proc. z w cl 
k i e m 34,00—35.00 (usp, m o c n e ) ; m ą k a pszenu* 
65 proc. z w o r k i e m 57,00—59.00 (usp. » t a ł t ) ; otr 
b y r y m i e 12 .00—12 ,75 ; ot ręby pszenne 10.00-
11 .00; ot ręby psoenne grnbe 11 .50—12,30; rzepu' . 
•15.00—46.00; r z e p i k 42 .00—48,00; ge-irzyca 52 
— 5 8 . 0 0 ; w y k a 11 .00—12.00; peluszka 11/tO—12 0 0 ; 
groch W i k t o r j a 24 .00—26 .00 ; ł u b i n n ieb iesk i 7.311-
^ ,30 ; ł u b i n żółty 10 .00—11,00; słoma l u z e m pszeu 
n a . żytnia, owsiana i jęczmienna 1.75— 2 . 0 ( 1 : słom i 
prasowana, pszenna, sytn ia , owsiana i j ę c z m i e n n i 
2 .00—2.23: siano luźne 4 .73—5.23; siano nadnoi c 
k i e l u z e m 5.JS—5.75; — prasowane 6.23—6.T."; 
siano prasowane 5.25—5.75. Ogólne usnotobicn-f 
«I)okojne. T r a n z a k c j e n a odmiennych w a r u n k a , l . 
i y t a 985 t o n n : owsa 1S t o n n ; m a k i ż y m i e j 60 t o r < 

Co zgotować jutro na obiad ? 
Ztrpa jagodowa t łazankami, 
Kalarepka i kalafior. 
Picroiki z ceereśnianiL 

http://Sewastoi.nl
file://'/piev
http://kirtiv.li
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Wesołe hotele dla dzieci 
Milusińscy nie chcą wracać do domów. 

Pewna Berlinka, Anna Gierkę wpa­
dła na ciekawy pomysł założenia w sa­
mem centrum stolicy Niemiec dużego, 
komfortowego hotelu, przeznaczonego 

wyłącznie dla dzieci. 
Jeśli zatem rodzice wyjechać musza na 
pewien czas z Berltna. oddają swe dzie­
ci do owego hotelu, to samo czynią i Ucz 
ni przejezdni. Za pobyt dzienny płaci 
się tam 3 marki, a za cała dobę łącznie 
z noclegiem 5 marek. 

Okazało się. że rodzice są bardzo 
zadowoleni z tej instytucji, która uwalnia 
ich od trosk i balastu na czas wyjazdu: 
również i dzieciarnia zadowolona jest z 
pobvtu wśród wesołych rówieśników. 

A jest tam rzeczywiście bardzo we­
soło! Są lasnc. słoneczne pokoje, miej­

sca zabawowe i smaczne, elektrycznie 
gotowane jedzenie. Wieczorem muszą 
wszyscy mali goście się kąpać, poczem 
zamyka sie każdego z osobna w bia-
lem, 

okralowanem łóżeczku. 
a na każdej sali czuwają specjalnie wy­
szkolone „ciocie". Wystarczy tylko za­
wołać „ciociu!" — a już jest Jedna z 
nich na miejscu, by spełnić życzenie ma 
łego klienta. 

Świat dzieci czuje się tu wyśmieni­
cie, a większość tych pupilów hotelo­
wych nie chce wogóle wracać do do­
mu... Planowane są już wobec tego po­
dobne hotele i w innych miastach. Mo-
żeby i u nas pomyślano o czemś podob-
nem? 

Popielate włosy pań. 
Rude blondynki. 

Moda wymaga dzisiaj, żeby farbowa 
nie włosów było jak najbardziej dy­
skretne. Jest to dodatni objaw, gdyż 
nic tak nic psuje harmonji główki kobie 
cej. jak wpadająca w oczy barwa wło­
sów. Idąc za tym gustem, doprowadzo­
no do takiej doskonałości wyszukiwanie 
odcieni nadających sic do danych wło­
sów, że tylko bardzo wprawne oko spo­
strzec potrafi Ich sztuczne zabarwienie. 
Ale chodzi o to. żeby farbowanie wło­
sów oddawać tylko w doświadczone rę­
ce, bv zmieniona barwa była miła dla 
oka a nic raziła sztucznością. 

Dziś ciemno blond włosy będą mia­
ry odcień kasztanowaty, jasno blond po­
pielaty, tylko muszą zawsze pozostać 
w tym tonie, co najmniej nieco przyciem 
nione, albo rozjaśnione. Jednak nie moż 
na doprowadzać do dyshairmonji pomię­
dzy cerą a włosami. A ponieważ nfe każ 
da cera harmonizuje z takim przyciem 
nianiem albo wyjaśnianiem włosów, za­
częto również 

nadawać im połysk miedziany. 
Do tego celu najlepiej nadaje się pro­
dukt otrzymany z rośliny, rosnącej na 

..wschodzie a zwanej henną. Wobec tego 
przestały już być modne blondynki 
„platynowe". Może wpłynęły na to trud 
ności techniczne oraz rodzaje włosów, 
gdyż włosy muszą być bardzo wytrzy­
małe, bv mogły znieść kilkakrotne za­
biegi niezbędne do odbarwienia. Był to 
zapewne główny powód wprowadzenia 
henny, henna bowiem jest produktem po 
dobnym w działaniu do tarniny, więc 
wzmacnia również włosy. A włosy mu 
szą dzisiaj znosić 

szereg niszczących zabiegów. 
Jak częste mycie, ondulacja, fryzowanie 
itp.. gdyż moda wymaga, żeby fryzura 
była bez zarzutu o każdej porze dnia. 
czv to pod kapelusz, czy wieczorem do 
strojnej sukni. 

Ale są jeszcze inne względy przema 
wiające za tym miedzianym połyskiem 

a mianowicie względy estetyczne, pod­
nosi on bowiem urodę szatynek i blon­
dynek. Tylko musi to być raczej prze­
błysk a nie zdecydowany ton, by odno­
siło się wrażenie, że go spowodowało 
słońce. Odcień jasny, tak zwany „we­
necki", może najbardziej <fę podoba. 
Nazwano go „weneckim" dlatego, że 
Wenecłamki myia włosy nad brzegiem 
morza, a potem susza ie na słońcu i 
stąd powstaje ten nrdawo-micdziaciy 
odcień, tak bardzo twarzowy dla blon­
dynek, nawet jeżeli są silnie opalone. 

Sławny Antoine zaipowiada. żc będą 
modne włosy farbowane na rudo I 
blond. Tylko będą musiały być dostesoj 
wanc do tonu i wieku kobiety. Dla nań 
starszych radzi ton niezdecydowanie 
popielaty. 

PARLAMENT PAŁARSKI". 

ZWOLENNIK TYTONIU NA TRONIE 
Zwyczaj zażywania tabaki i palenia 

tytoniu wśród wytwornego towarzy­
stwa krajów niemieckich zaciągnął się 
na lat kilkadziesiąt. Przyczyniło się do 
tego wielkie umiłowanie fajki przez 
kró lów pruskich: Fryderyka 1 i Fryde­
ryka Wilhelma I. 

W tym właśnie czasie — w roku 
1701-ym — książę elektor brandenbur­
ski, r r y d e r y k I j l , przyjął t y tu ł króla 
pruskiego, jako Fryderyk I. Nowy dwór 
królewski , nie bacząc na obowiązującą 
jeszcze za tego panowania etykietę, o-
powiedział się już zdecydowanie za 
tym 

nowym stosunkowo nawykiem. 
Kró l wprowadzi ł t. EW., kolegja palaczy, 
w których uczestniczyli wszyscy dygni­
tarze dworscy wraz ze swemi małżonka­
mi. Zachował się obraz z epoki, przed­
stawiający posiedzenie takiego kolegjum. 
Królowa w sukni z trenem, przybrana w 
gronostaje, zapala k ró lowi fidybusem 
długą glinianą fajkę. Kró l siedzi, ozdo­
biony wstęgą i licznemi orderami. Do­
koła, zachowując ścisłą kolejność rang, 
w strojach galowych i siwych na głowie 
perukach, zasiadają, spowici w kłębach 
dymu, ministrowie i generałowie.. Wyga-
lonowana służba i paziowie usługują ze­
branym. Były to poprostu wielk ie, of i­
cjalne przyjęcia dworskie, które nazwa­
no , kolegjami palaczy"' ty lko dlatego, 
by k ró l , namiętny zwolennik fajk i , swo­
bodnie mógł się był oddawać tej swo­
jej wówczas jeszcze sprzecznej z cere­
moniałem dworskim. 

30 FAJEK KRÓLA. 
rzyjemności palenia przy stole 

Miasteczko pilotów. 5S 
Zycie uczniów szkoły lotniczej. 

W związku z raidem eskadry wło maszynowemi, hangarami 
skich hydroplanów przez Atlantyk pow magazynami itp. Całe to 
tarza się nieustannie w prasie nazwa 
Ortebello — bazy lotniczej i szkoły aw 
jacyjnej Wioch. Mała ta mieścina nad 
brzegiem morza Tyrreńskiego ściąga 
obecnie uwagę całego świata, nic za­
tem dziwnego, że w pismach włoskich 
ukazują się ostatnio obszerne opisy, 
poświęcone Ortebello. oraz tamtejszej 
szkole lotniczej, pod pewneml względa 
mi 

jedynej w swoim rodzaju. 
Ortebello całe Jest właściwie szkołą 

lotniczą. Na wzór małych miast uni­
wersyteckich, gdzie życie miasteczka 
koncentruje się dookoła uczelni i jej wy 
chowanków — wszystko w Ortebello 
żyje pod znakiem pilotów i pilotażu. 

Centrum Ortebello — to właściwa 
szkoła lotnicza. Jest to potężny kom­
pleks budynków, wypełniony halami 

lotniczemi, 
państewko 

Sensacyjny odczyt słynnego psychologa 
o symbolach rzeczywistości. 

Słynny psycholog francuski profesor 
Henri Pieron zadziwił ostatnio amery­
kańską akademję wiedzy w Chicago re­
feratem, w którym dowodził, że życie na 
sze jest jedynie snem. 

Twierdzi on, mianowicie, że pomię­
dzy naszą istotą a światem realnym 
wznosi się 

nieprzebyta przegroda, 
której nasza świadomość i nasza wie­
dza nie są w stanie przeskoczyć. 

,.To, co widzimy, czujemy, wąchamy> 
słyszymy, czy myślimy; to wszystko tyl-

twierdzi Pie-ko cienie rzeczywistości' 
PM. 

Jesteśmy w stanie przyjąć do świa­
domości jedynie symbole przedmiotów, 
ale nigdy same przedmioty. 

.Nietylko zmysł orjentowania się w 
przestrzeni, ale nawet zmysł czasu, jak 
wszystkie nasze zmysłowe odczucia, to 
tylko ułuda, której się poddajemy. 

Fakty, które przytacza prof.. Pie­
ron i doświadczenia, które pozbierał, 
dowodzą prawdy jego słów. 

„Nasze wyobrażenia o świecie zew­
nętrznym nie są niczem innem, tylko 

symbolami rzeczywistości 
Wszystko, czego doznajemy, nie dzieje 
się naprawdę. Jest snem". 

skrzydeł stalowych otoczone jest her­
metycznym murem i Jest ściśle odgra­
niczone od zewnętrznego świata. Niko 
mu nie wolno przestąpić terenu budyń 
ków bez specjalnego zezwolenia. 

Ciekawe jest życie uczniów szkoły 
lotniczej. Jest ono tak surowe, że za­
sługuje na miano prawdziwie klasztor 
rego. Lotnicy muszą poddawać sie bar 
dzo często oględzinom lekarskim, mu­
szą przestrzegać przepisanej diety, snu 
w ściśle oznaczonych godzinach. Nic 
wolno im palić papierosów ponad usta 
loną normę. Muszą poświęcać dużo cza 
su na ćwiczenia fizyczne: na jazdę kon 
ną, pływanie, wszystkie rodzaje lekkiej 
atletyki, ćwiczenia lądowe i wodne i td. 

Właściwe studjum lotnictwa podz'e 
lone jest na dwa zakresy: wykształce­
nie teoretyczne i zastosowanie prak­
tyczne. 

Do tego pierwszego działu należy 
przedewszystkiem matematyka, fizy­
ka, hydromechanika, budowa maszyn. 

Praktyczne wyszkolenie kładzie na­
cisk na ślepy lot, 
ćwiczenia nocne, wodowanie z wielkie-
mi ciężarami, akrobatyke powietrzną. 
1 en surowy i ostry sposób z zastosowa 
niem najściślejszego rygoru dostarcza 
Włochom lotników, uchodzących zu 
jednych z najlepszych na świecie, a 
małe oznaczenie w formie litery „A" 
na błękitnem tle. oznaka ukończenia 
szkoły w Ortebello — jest chlubą i du 
mą każdego lotnika włoskiego. 

Polacy w biegu „Dookoła Węgier**. 

W rozegranym przed kilku dniami biegu kolarskim „Dookoła Węgier" uczest­
niczyło kilku zawodników polskich. Na zdjęciu widzimy ekipę polską. Stoję od 

strony lewej: Zaleski, Stefan ski. Oleski i Michalak.. 

Podsłuchane. 
SEN SPRAWIEDLIWEGO. 

Wywiadowcy wpadli na trop zlodzie 
ja Wkraczają do mieszkania, w którem 
schronił się przed chwilą. Ku wielkie­
mu swemu zdziwieniu widzą podejrza­
nego osobnika już rozebranego w łóż­
ku. Chrapie. 

W sądzie zeznają świadek (wywia­
dowca) i oskarżony. 

Sędzia: Więc oskarżony udawał źe 
śpi? 

Świadek: Tak. I bardzo mocno chra­
pał. 

Sędzia: Czy oskarżony przyznaje się 
że chrapał? 

Oskarżony: Tak. 
Sędzia: Czy oskarżony zawsze ma 

sen twardy? 
Oskarżony: Zawsze. 
Sędzia: Dlaczego oskarżony chrapie 

i sen ma twardy? 
Oskarżony: Skutkiem czystego su­

mienia. 
DUMNY OJCIEC. 

Knapski do swego sąsiada: — Pań­
ski chłopiec rzucił we mnie piłką. O 
mały włos, a byłby mię trafił w głowę! 

— O mały włos nie trafił powiada 
pan? To nie był mój syn! 

przyi 
Za rządów jego następcy, Frydery­

ka Wilhelma 1-go (1713—1740), władcy 
despotycznego i upartego, który łączył 
w sobie twardą i surową naturę żołnie­
rza z prostotą zwykłego mieszczucha, 
owe zebrania palaczy odbywały się w 
atmosferze, znacznie swobodniejszej- Nie 
zależnie od miejsca pobytu dworu — w 
Berlinie, w Poczdamie czy w Wuster-
hausen — codziennie o 5-ej po południu 
zbierało się u króla towarzystwo, zło­
żone z generałów jego świty i oficerów 
sztabowych.. W Poczdamie zebrania te 
odbywały się bądź w zamku kró lew­
skim, badź te* w t zw. salonie ogrodo­
wym. W Wusterhausen, przy ładnei 
pogodzie, na otwar łem powietrzu, pod 
namiotem tureckim, rozbitym na małej 
wysepce wpobliżu starego zamczyska. 
Wszyscy uczestnicy tych zebrań pal i l i , 
bądź, nie będąc palaczami przynajmniej 

udawali , że pałę.. 
Kró l stopniowo zwiększał, zamknięty 
doiąd, krąg swych fości. Zapraszał cza­
sowo bawiących w Berl inie cudzoziem­
ców, posłów państw obcych, iak rów­
nie* kompanów, nie gardrących kielisz­
kiem. Wszystkim uczestnikom tych „za­
baw kró lewskich" podawano wyłącz­
nie p iwo i krótk ie, holenderskie fajeczki 
tMiniane ..naipoślednieiszego gatunku*'. 
Jedynie faike królewską upiększały 

ozdoby ze srebra. 
Na stole, w plecionych koszyczkach, 
stał tytoń holenderski i małe patelki z 
tlejącym torfem do zapalania fajek. Służ 
bie nie wolno było wchodzić do sali 
obrad , koletf ium". Przed każdym i(o-
<c'em stał wie lk i dzban piwa i szklanka, 
z boku zaś, na oddzielnym stole, chleb, 
z masłem zimne mięsiwa i ser. Goście 
usługiwali sobie sami. Czasami kró l wła­
snoręcznie przyrządzał <~vbę i 

zaprawiał sałatę. 
Najważniejsza iednak czynnością tych 

zebrań było nalenie. Fryderyk Wi lhe lm 
od 5-ej po południu do późnej nocy wy­
palał do trzydziestu fajek.. Częstym 
gościem tych zebrań królewskich, był 
osobisty przyjaciel Fryderyka Wi lhe l ­
ma b kró l polski. Stanisław Leszczyń­
ski. Odbvwał sie wtedv istny wyścig pa-
larski. gdvż kró l Stanisław 

palił równie namiętnie 
i to już od wczesnego rana aż do póź­
na w nocy. Wytrzymałości tej króla Sta­
nisława zazdrościł kró l pruski. Atmosfe­
ra tych zebrań w niczem nie przypomi­
nała oficialnych przyjęć królewskich. 
Król, wróg sztywnej etykiety, wypraszał 
sobie wszelkie ceremonje przywitania, 
zabraniał nawet wstawania zebranym, 
gdy wchodził do pokoju. 

Te beztroskie zabawv Fryderyka W i ! 
helma przybierać poczęły z czasem cha­
rakter zebrań poli tycznych. 7aczęto na 
nich roztrząsać sprawy państwowe i 
wkrótce stały się one terenem walk i o 
wp ływy u dworu. Ścierały się na nich 

dwie walczące ua ówczesnym dwoi*.-
pruskim partje: angielsko-hannowerska < 
cesarska. Miał tedy słuszność Cariyle, 
gdy towarzyskie te zebrania Fryderyka 
Wilhelma nazwał ,.parlamentem palar 
skim." 

Jakkolwiek kró l nie wprowadzał dla 
swych poddanych żadnych ograniczeń w 
paleniu, to jednak nie chciał rezygno­
wać ze znacznych dochodów skarbo 
wych, jakie mógłby mieć z podatków 
tytoniowych. Tedy dnia 14 sierpnia 171*3 
roku udzielił koncesji dwum żvdow 
skim „ faktorom nadwornym' ' — A"ojże 
szowi i Eljaszowi Gompertzom. Przywi 
lej ten dotyczył, na przeciąg lat dwuna­
stu, wyłącznie ty ton i , sprowadzanych i 
zagranicy. „Każdemu wieśniakowi i go­
spodarzowi zezwala się swobodne kon­
tynuowanie w naszym kraju plantowania 
tytoniu i dowolne powiększanie jego 
plantacj i" . Wzamian za koncesję, Gom-
pertzowie mieli wpłacać do kasy rekruc* 
kiej 

dwa tysiące talarów 
oraz wyekwipować pewną ilość ulubio­
nych przez króla grenadierów.. 

Gdy przywi lej królewski spowodował 
znaczne dla tych ówczesnych arendato-
rów zyski, zamyślał k ró l odebrać go 
im. by to przedsiębiorstwo upaństwo­
wić Otoczenie odradziło mu jednak ten 
k>-ok, jako mało pewny.. Dodać trzeba, 

że jednym z głównych odbiorców ty­
toniu, podlegającego opodatkowaniu, 
było właśnie królewskie towarzystwo pa 
laczv. 

Aż do ostatnich dni swego życia nie 
rozstawał się Fryderyk Wilhelm zt 
swem umiłowanem ,,kolegjum'*. Na kil­
ka tvt>odni przed śmiercią króla, w ro­
ku 1740-tym, zebrali sie wszyscy ucze­
stnicy kolegjum w wielk ie j sali zamko­
wej.. K ró l niedomagał. Wbrew zwycza­
jowi nic dotknął nawet fajki.. Zebrani 
siedzieli kołem, jak to bywało w zwy­
czaju na posiedzeniach kolegjum- Do 
sali wszedł, spóźniony, następca tronu.. 
Na widok księcia wracającego z inspek­
cji jednego z pułków, 

wszyscy obecni powstali, 
składając mu głęboki ukłon w przeświad­
czeniu że rozkaz królewski , zabraniający 
powitań w palarni, nie obowiązuie > 
komnatach' zamku królewskiego. To u* 
roczyste powitanie oburzyło króia 
Zerwał się, porfniewnny, wyrzucając 
•wym kompanom, ze w młodym księciu 
witają nowego pana, gdy on, ich wład­
ca, leszcze żyje. W najwyższej irytacji 
wyrzucił ich za drzwi. 

Po paru dniach zebrania „kolegjum' 
zostały wznowione, na krótko jednak 
bowiem schorowany Fryderyk Wilhelm 
dnia 31 maja tegoż roku na zawsze zarr 
knął powieki . . Po zgonie tego nafb?r 
dziej namiętnego na tronie zwolennika 
ty toniu, kolegium palaczy zostało ska­
sowane przez Fryderyka I j . który oddaw 
na już k rzywem patrzył na nie okiem. 

- ł V V -

Skonfiskowane skrzypce uczonego 
Niepowetowana krzywda. 

— Tu cię bolil — zawołał Hitler, do­
wiedziawszy się. że wielki uczony Ein­
stein po opuszczeniu niegościnnych Nie­
miec tęskni nie do ojczyzny, lecz do po­
zostawionych tam skrzypfec. I skrzypce 
skonfiskował w myśl zasady walki z e-
lementem nlearyjskim. 

Konfiskata ta wyrządziła istotnie u-
czonemu niepowetowaną krzywdę. Bę­
dąc wielkim matematykiem i muzykom 
w jednej osobie, często, rozwiązując za­

gadki kosmiczne, czerpał natchnienie z 
ciepłych tonów kremońskich skrzypiec 

I~;nstein pozostawił coprawda na kon 
cie bankowem w Berlinie 

także 3 tys. funt. szterl. 
— posag żony. Już i na to ma ehrapkt, 
rząd hitlerowski i wydał rozporza/tec-
nie konfiskaty, ale o. Einsteinowa chęt­
nie godzi sfę z losem byleby mogła odzy 
skać dla męża skrzypce. 

SORRENTO. 

Zdjęcie przedstawia widok na Sorrento ze wzgórza Św. Antoniego, 
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